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Czwartek, dnia 14 (27) lipca 1905 roku. 
Kantory. w Pabianicach u p. Teodora Minke, w Zgierzu u p. Ikierta. 

CENA OGŁOSZEŃ: "N a d e s la n e" na l-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Z-vvyczaj ne og-loszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Male ogloszenia po 11/ 2 kop. od wyrazu (dla p08zukujl\cych pracy po 1 kop.). Rek la m y i N e kro log i po II? kop. z." I,iersz petitowy. 
Za dolączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezplatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

A~am Stani~ła w~ki 
Adwokat Przysięgły, 

przeniósł swą kancelaryę 

na Nowy Rynek NI 9. 

Rozkł.d pooi ... ów_ 
Od 1-go czerwca. 

Kolej FalJryczno-Ł6dzka. 

902 15 

Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38, 
d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.10, s) 8.45, t) 6.51. 

ki mogłv były ,pow8tać i na tle antagonizmów 
rasowych, gdyż Belgię zamies~kujlł dwie naro· 
do~ogci, ku północy f Lam andzi, ku południowi 
wall( n i, i na tle antagonizmów klasowych, roz-

,bieżności intere8ów ekonomicznych warstw roz­
maitych ludności kraju, który posiada rozwinięty 
przemysł, handel i rolnictwo. Pozatem bliskość 
granicy francuskiej mogła była oddzi v.łać zgub­
nie oa wywołanie zamieszek przez odbicie P"ą­
dów społecznych, na gruncie francuskim powsta­
łych, gdzie republikanizm walczył zwycięsko 
z rojalizmem i imperyalizmem. 

Lecz puez usilną pracę i dobr~ wolę rzą­
dzących' przez szęroko przyznane prawa, przez 
zdrowy rozsądek ogółu ludności, kraj utrzymał 
w,ewnętrzny ład, nie dal si ę porwać obeym ha­
słllm i przez ubiegłe 75 lat rządów narodowych 
święcił tryumfy rozwoju kulturalnego. 

Dz ; ś w8zystkie klasy rozpami~tywac mogą 

... 
na8tEJpni~ za .c.esarza Karola. V dostał.l" się pod 
pan~wam~ FIlI"a II,. króla ~18zpanii. Z" pano­
waDIa FIlIpa II pomJędzy Nlderlandami ' a HiiZ­

paaią wywiązała się długa i krwawa walka o 
religijną i polityczną wolność, zakończona oder­
waniem Niderlandów północnych, gdy tymcza­
sem Niderlandy południowe pozostały wiernemi 
Hiszpanii i Kościołowi rzymsko- katolickiemo. 

N li. mocy traktatu utrechtskiego w r. 1713 
Niderlandy hilzpańskie dostały się pod pano-

Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, I) 10.15, 
m) 3.40, n) 5.22, o) 8.20, p) 11.00, r) 4.15, u) 10.00. 

Bezpośrednia komunikacya Łódź-Warszawa pociąga­
mi - a), et Warszawa-Łódź - 1), p). Zatrzymują się I 

pociągi na wszystkich stacyach - d), b), m), o). W An­
drzejowie -a), g), n), o). W Widzewie i Andrzejowie­
b), f). Łączą się z pocia;gami drogi Da;browskiej - a), 
d), g), 1), m), o). s) kursuje tylko w niedziele I święta, 
t) i u) kursują codziennie. 

przeid o ść i z dumą spoglądać !'Ja rezultaty 
wspólnej swej pracy: i marynarz z portu Ant­
werpii, i wykształcony technicznie robotnik z Le­
odyum, góruicy z kopalń, tkacze z G,lDdawy, 
przcmysłowcy i rolnicy wspólnie święcą owoce 
pracy wszystkich klas, cabgo narodu, owoce 
pracy, pro"Vadzonej pod hadem: ftJedność two· 
rzy siłę" lL 'union fait la force) 

, wanie AUlitryi. Skoro jednak cesarz Józef II pow 
czął obrażać uczocia narodu i jego prawa dnia 
26 grudnia 1789 r. Stany brabanckie ogło~iły si~ 
~iepodległe~i. Z~ przykładem Brabantu ponły 
!Due prowlDcye l dnia 11 stycznia 1790 roku 
ukonstyt~owały:. się w ni.ezalet.ne pllńltwo zje­
dnoclrOneJ ~elgl1. Powstallle to Jednak siłl\ oręża 
było 8tłomlOne. W roku 1791 generał f'rancu'i­
~i ~ichegru zd.obył Nider~a~dy ~ustryackie z wy­
JątkIem CZęŚCI północnej ] dllla 1 października 
1794 roku wcielono je do Francyi. 

Kongres wiedeński z r. 1815 całe Niderlan­
dy północne i południowe zamienił na Królest~o 
Hvlenderskie, oiepodległe, pod panowaniem księ'­
cia Wilhelma Fryderyka Oranien Na!!sllu. 

Belgijczy kow~e z jawną niechęcią i wstrę­
tem poddawalI SH~ pod panowanie hd~ndrów a 
z b!egiem czasu nienf'uość i \vstręt wzajemny 'ku 
sobIe obu narodów r08ła )\ wrastającą wcją~ siłą 
aż w dniu 23 sierpnia 1830 roku doprowadziły 
do fvrmalnego powsta.nia. Dnia 10 listopada t. r. 
k?ngres naro.dowy,oo zebrany w BrokseH, ogłosił 
m~podległl śc BdślJ, którą następnie konferencya 
mIędzynarodowa w. L.ondynie uznała i potwier­
dZiła. Wybrano kSIęCIa sasko koburskiego L'3o, 
polda na króla b.elgijskiego, który dnia 21 lipca 
1831 r. zaprzyslągł konstytucyę i wst~pił na 
tron pod imieniem Leopolda I. 

Kolei W Mszawsko-Kaliska 
Odohodzlł do Kaliaza. o g. 6.35, 11.46, 40.40, 

110 .arazawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodził 
• bUsza: o godz. 9.17, 2.58, &.35. 

Kolei Obwodowa. 
Odchodzl\ ze stacyi Łódź-kaliska do Slotwln o godz. 

1.45, ze Slotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodz~ IS 

.t Łódź-kaliska do Koluszek 7.10, przychodzl\ z Kolu. 
Ilsk do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukIem 
.Inaczajl\ czas od & wieczorem do 6 rano, 

Uroczystości narodowe w Bel~ii. 
-s-

Przed 75 laty. dnia 21 lipca 1231 r. Bdgia 
rozpoczęła niepodległy byt. pań/itwowy, gdy po 
rewolucyi i oddzielf'niu się od Holandyi, regent 
belgijskI ~ł, żył rz~dy w rlice pierw8zego króla 
bt 19ijskil'go Leopolda I. Pamiątkę tę obchodzi 
naród belgljeki, urządza~ąc radosne festyny. 

Zapał i ożywienie powszechne są w całym 
kra~u , W obchodzie biorą udział w8zystkie war-
8tWY narodu: wyrobnicy, robotnicy, chłopi, mie· 
s~czaństwo, szlachta i król, wszystkie klasy 
w8półzawodniczą ze sobą w nświetnieniu obcho­
du 75-lecia niepodlt'głoś,~i narodowej 

I mają !\łu8zność bdgijczycy radować się ze 
swej niepoaległości i okazywać dumę narodową 
z upłynionego 75leoia rządów narodowvcb, któ' 
re było jednam pasmem ład 11 i porządku i roz, 
woju kulturalnego na wszelkich pola oh pracy. 
TcuduC1ś i miała Belgia do pokonania nielad8. 

Tysiące było powodów wewnętrznej rozter­
ki, więcej być może niż w innych krajacb. Wal-

Królestwo . Belgijskie, graniczące na północ 
z morzem Północnem i Holandyą, na wschód z 
Holandyą i Luksemburgiem, oraz pruską prowin­
cvą nadreń~ką, na połlldnie i południo zachód z 
Francyą zajmuje prze'Jtrzeń 29*56 kilom. kwadr. 
z ładnością 6,093,500 mieszkańców, wyznających 

I przewatnie religię rzymsko katolicką. 
Kraj to bogaty, bardzo przemysłowy o kli­

. macie łagoduym i wy8oko rozwiniętem g03pO­
I darstwie rolnem. Dość powiedzieć, że piąta część 
l mieszkańców Belgii trudni 8ię rolnictwem, a 0-
! kóło 2,200,000 hektarów gruntu znajduje się pod 

uprawa, wydając wszystkie gatunki zbóż wla­
,roiwe Ś:odkowej Europie. 

. Byl to wladca wielkich przymiotów, dobry 
I rozumny. Umarł on 10 października 1865 roko 
rządy zaś kraju obj~ł jego 8yn i nast~poa tronu' 
obecnie panujący król L~opold II. ' 

Sejmik szlachty. 

Ludność Belgii nie jest jednolitą. Flamand­
czycy, zamieszkali w północnej części kraju, są 
pochodzenia germańskiego, wallonowie ZliŚ, za· 
ludniający południową Belgię. poohodzą od cel­
tów. Pie!'wsi, 8tanowią61 4'/7 ogólnej ludności 
kraju, mówią narzeczem języka holenderskiego, D,aia 20 lipca odbył si~ w Wiłkomierzu 

, drudzy używajf\ dyalektu j~zyka francuskiego. pierw8zy od lat 46 u sejmik ilzlachty powiatu 
/ . Belgia jest państwem monarchicznem, kon- wiłkomierskiego, pod prezydencyą. marszałka 
I Wołkowa. : 8tytucyjnem, z tronem dziedzicznym w linii mę· Cdem 
, skiej, obecnie w domu sasko kobur8ko-gotajskim. , ! .h tego zebraLh ~yło. zdec~dowanie 
. Obowiązuje rząd konstytucya z doia 7 lutego prtez SL_ a~ tę, jaka ilość .zIemI będZIe nadal 

1831 r., przejrzana w sierpn~u 1893 r. parla-I dawała prawo głosu szlachCIe na przyszłych 8ej· 
ment skłs.d>l się z dwóch izb senatu i izby re- mikach. trrliZ wy borach 8zlacheckich. a przytem 

i prezegtantów. Czł"n1l:owie obu 'izb na moey pra- wybór .Jednt'g) delegata do rady ziem~kiej przy 
I wa z dnia 29 grudnia 1899 roku Sił wybieralni I gencr8ł-6ube ~natorze wileńskim. Z~brało się 31 
I według systemu proporcyonalnego do ilości lud _ I osób 

I 
noś"i. ' P l' siedzenie rozpoczęło się o g. 12 ej. Cen­

~.u ,~ dla prawa uczestniczenia. w zebraniach i wy. 
Belgia, zwana. niegdyś Niderlandami połu- borach, który przed 1863 rokiem było 300 dzie-

dniowemi, za czasów r2:ymskich była znaD!~ pod sięcin, zmniej8zońo nadal do 50 dziesj..1ein. Na 
nazwą Galia belgioc.. Z'lmieszkiwaly j~ pokole- dl' d W l "t 

nia celtyckie zmieszane z germańskiemi. Przez l: egata Zf l!.o i na wybrano za. pomocą taj-
! Maryę, jedyną córkę Karola Smiałego, księcia nego głosowa ma, pana Aleksandra Montwiłłę· 
I BclTl!'uudyi, zaślubioną ce8arzowi Maksymiliano . O godz. 2 fj P )siedzenie zamknięto. 

wi L N;derlandy przeszły w dom H:l.b8burgów, a ------



Wieśniak w mieście. 
-8-

Pod powyższym tytułem p. 
K. Mlodowski umieścil w "Kur­
jerze Kaliskim" artykuł, zawie­
rający wIele trafnych uwag. Po­
dajemy go poniżej niemal w CI'­
łości, rastrzegając pewne uwa­
gi 01\ później. 

W "GOIlCU" warszawskim p. K. Ł., dobry 
znawca stoslln ków łódzkich, napisał dwa artyku­
ły, w których ocenił w ogólności bezrobocie i wy­
darzenia ostatnich czasów. Szukając przyczyny 
tych bądź co bądź niezwyklych ruchów spolecz­
nycll, p. K. Ł między innemi twierdzi, że robot­
nik łódzki, jako przeważnie rekrutujacy się ze 
wsi, stanowi podatny grunt dla wszelkfego rodza­
ju agitacyi, przyczem wieśniak w charakterze ro­
botnika fabrycznego jest leniwy, nie znający kar­
ności i nieprzyzwyczajony do niej, niewykształco­
ny, malo przedsiębiorczy i t. p. Cechy te które 
wyniósl, zdaniem p. Ł., wieśniak z domu, są prze­
sz.kodą w jego karyerze robotniczej i szkodzą mu 
wlelce wobec konkurencyi robotników miejskich 
i obcych. Jeden z tych artykułów przedrukowa'" 
liśmy w naszem piśmie, zastrzegając się już wów­
czas, że odnośnie do robotnika wiejskiego zabie ' 
rzemy glos. Rzeczywiście, po części p. K. Ł. ma 
raCYę, ale, według mnie, nie ze wszystkiem i dla­
tego postaram się obronić naszego wieśniaka. Mó­
wię "naszego" z tego względu, że ludność robot· 
nicza w Łodzi rekrutuje się przeważnie z guber­
nij ościennych, a więc i z naszej. Włościanin nasz 
byl leniwym, ale nim teraz nie jest, wobec wzma­
gającyc~ się potrzeb. i konkurencyi. Niemniej 
przeto sIady tego lemstwa pozostały i do dziś 
dnia odbijają się wyraźnie na otoczeniu chlopa. 
Nasz kmiotek nie poprawi dachu, dopóki deszcz 
nie zacznie przeciekać do izby, nie zre~erllje plo­
tu, dopóki bydło szkody mu nie zrobi. Nie dba 
też nic, albo bardzo malo, o swoją o&obę, dba za 
to więcej o swój inwentarz. Pracować dziś mUSI 
więcej, bo wszystko drożej kosztuje, a z ziemi 
trzeba wydobyć co się tylko da, a chlop wie, że 
rabunkowa gospodarka na ziemi mści się przez 
cale lata. Tu więc wrodzone nawet lenistwo nic 
nie pomoże, trzeba pracować w pocie czola bo 
chleba nie będzie. Lecz jeszcze jest inna r;ecz 
która pobudza wlościanina do większej energii: 
Tą silą jest zarobek. Każdy jest łakomy wielce 
na got?Wr grosz, i ~latego chętnie podejmuje się 
furmamema, zwozkl budulcu, kartofli i t. p. To 
twierdzenie najlepiej wyjaśni następujące prawdzi­
we zdarzenie. Do jednej z wsi przybył żyd, a że 
to dzialo się w piątek i szabag zachodzi! więc 
widzl\c, że nie zdąży piechotą do miasta 'posta­
nowi! naj~ć sobie furmankę. Chłop, do' którego 
się z tern zwrócił, nie chciał jechać; bo najpierw 
nie chciało mu się po całodziennej pracy, a po­
wtóre c.ena za odwiezienie wydawała mu się zbyt 
nizką. Zydek w rozpaczy, co tu zrobić ze sobą 
spostrzegł w podwórzu porządną kupę kamieni 
polnych i targ IV targ, ubił furę tyrh kamieni, 
ale z warunkiem natychmiastowej odstawy. Chlop 
lekceważąc sobie o Ire karriienie, które dtieciaki 
zebrały z pola jako nieużytek. i otrzymawszy za 
nie przyzwoitą zapłatę, według swego mniemania, 
zaraz zaprzągł do woza konie, szyb~\o naladował 
kamienie i powiózl je wraz z żydkiem do miasta. 
Tego ostatniego, rozumie się, zawiózł bezintere­
sownie. Przy~oczony przykład chyba dosadnie ilu­
struje charakter naszego kmiotka. Dla zarobku 
idzie młodzież wiejska zagranicę, dla zarobku i­
dzie do miasta. I emigracya ta jest konieczno- I 
ścią, powtarzającą się z roku na rok. W stosun­
~u do powię~s~enia . się. r?dziny,. ni~ P?większa l 
SIę podst.awa. Jej wyzywlama, ~. J. ZiemIa.) wi~0 
parobcy l dZIewczęta idą szukac pracy i zarobku 
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P?jdzie wyżej i że zarobek jego przez to się po­
wIększy. 

. Jest to fa.ktem .niezaprzeczonym, że dyrekto­
row~e lub majstrowIe polacy z bojaźnią protegują 
swoJego, do tego stopnia antagonizm jest silny 
W fabrykach ł?dzkich. ~ 

Prawda, ze naszemu robotnikowi brak wy­
kształcenia, choćby elementarnego, nie mówiąc już 
o fachowem; prawda, że przygnębiony ciężką pra­
cą codzienną, n~e zdradza nawet śladu inteligen­
cyi, ale dajcie mu wyksztalcenie, popierajcie go 
i posuwajcie naprzód, a będziecie mieli najlepsze­
go robotnika. Widzi alem i przypatrywałem się 
robotnikom polskim na wyższych stano wiskach 
bo są i .tu wyjątki, i przekonałem się, że do miejs~ 
maszymstów, ' monterów;' majstrów, doszli niezmor­
dowaną pracą i zawdzięczając tej odrobinie wie­
dzy elementarnej, jaką z domu przynieśli. Więc 
szkół, szkól i jeszcze raz szkól nam potrzeba a 
w ich liczbie niech będzie część fachowych, wÓw­
czas przemysł po latach pewnych będzie w na-
szych rękach. - . 

W fabryce czynny byl nawniej np. farbiarz nie 
miec, który nawet nie skończył wyższego zakładu 
tylko średni, ale fachowy. Posiadając nabyte zagra' 
nicą recepty farbowania, jest dla fabrykanta zupel· 
nie wystarczający, bo tańszy i dogodniejszy od 
skońćzonego chemika. 

. Farbiarz ów pozostawi! zagranicą rodzinę, 
me będąc pewnym, czy zdobędzie tu grunt pod 
nogami. Po pewnym czasie sprowadza rodzinę a 
syna, l~tóry w tym cza~ie studyował teologię, 
przenosI na gwałt do tej samej szkoły farbiar­
skiej, w której się sam uczył. Jest więc już jego 
zastępca, a jeżeli nie w tej fabryce to w innej 
syn znajdzie' miejsce dzięki wiedzy' technicznej i 
receptom ojca. Fakt ten jest autentyczny. W ten 
sposób tworzy się łańcuch, otaczający murem chiń­
skim przemysl w Łodzi. Tern też tłomaczy się 
ogromna niechęć, z jaką fabry~anci przyjmują po­
laków na praktykę, lub studentów politechniki 
podczas wakacyi. Są i tu wyjątki, ale jeszcze da­
leko do stanu pożądanego. 

Nic dziwnego, że wobec takiego ~ystemu Ina_ 
szemu robotnikowi trudno dobić się czegoś.' Po 
kilku latach, gdy zdrowie sterane w fabryce zacz­
nie dolegać, wielu robotników wiejskich przerzu­
ca. s~ę . do inneg? zaję~ia .. .Można śmiało powie­
d.zle?,. ze, 2/3 stroz6w lodzklch rekru'uje się z u­
C1eklmerow fabrycznych. Są oni też woźnicami, 
stangretami, nawet lokajami. . 

Pa~iętam, Jat t.emu może z dziesięć, wyszło 
w Łodzl rozporządzenie, żeby majstrowie i wogó­
le przełożeni nad robotnikami, o ile sa óbcokra­
jowcami, władali języ1!:iem rosyjskim alb"o polskim 
w .przech~nym razie mają być pozbawieni praw~ 
zajmowama posady w fabryce, w której przeważa 
ludność miejscowa. Przepis ten wywolał wówczas 
olbrzymie zamieszanie. Egzaminy ze znajomości 
tych języków odbywały się przed specyalną ko­
misyą w biurze policmajstra. Wielu z majstrów 
otrzymało termin do-nauczenia się jednego z tych 
języków, byli jednak i tacy, którzy musieli po· 
wrócić do vaterlandu. 

Przepis ten poszedł zupelnie w zapomnienie 
. i dziś wrócono do dawniejszego porządku rzeczy, 
chociaż .słuszność każe przyznać, że niektórzy fa­
brykanCI, wystraszeni tym przepisem, uchylili nie­
co wrota do swoich fabryk dla polaków. Byla to 
jedyna chwila dla naszych pracowników. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
WTONA SŁOWIAŃSKIE. D z I ś Wszebora. J u­

L r o S'" iętomira. 
STAŁA WYsrA WA OBRAŻÓW, ulica Piotrkow!!!?:~ 

nr. 16 Otwarta od godziny 10 Tano do godziny 8 wie­
czorem. 

gdzieindziej. Zagranicą cenią naszego robotnika 
głównie dla jego taniości, ale jednocześnie nie bra­
noby go tak chętnie, gdyby byl leniwym lub nie 
ulegającym karności. Robotnik wiejski ';ięc jest 
podatnym materyalem i można w nim wykorze.- -c-
nić le~is.two, ~~zyuczyć do; ka~Ilości, tJlko trze~a I . Ważne ulgi Mini8teryum skarbn zawiado­
to. umIe c z;oblC. Dl.ac,z~ól)z WIęC tenze ~obotUlk I mIlo .dyrekcy~ Towarzystwa kredytowego miasta 
mlałby byc zl~ w ~les~1 9 fabry~z~em? NIe wCho-1 V)~ZI, . że Najjaśniejszy Pan, na skutek najpod­
dzę tu w to, Jak Się obchodzą I Jak go traktują danIlzego przedstawienia ministra skarb n raczył 
na robotach zagranicą, ale tam ma on niej~ko a- udzielić Towarzystwu kredyt0wemu ~. Ł'ldzi 
kO,l'd?wą rObJtę, ~a ta~ą a tak.ą c~nę. z g~ry ~- prawo, w oliobaeh dyre.kcyi i komitetu nadzor­
mOWl?ną poza k~o~ą. mczego ~Vl.ęceJ me moze, Się czego, Uli. przyznawanie prolongat co do zapłaty 
SRo~zIewac .. w. mlesCle, w takIej np. fabryce lodz- trze~h rat obowiązujących od p:;życzek Towa-
klej, nas~ Wl~s.niak roz~oczyn~ od najciężs.z~j pra- rZy8twa, a. mianowicie: majowej i listopadowej . 
cy, a naJmllleJ platneJ, ma jednak nadZIeję, że 1905 roku l majowej 1906 roku, lecz wyłącz1lie 
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tylko tym stowa7'zyszonym, kt6?'zy istotnie ponieśli 
straty materyalne wskutek wypadków ostf!irhich cza­
sów, a to pod następującymi wa?'unkami: 

. 1) Og~lna soma odraczanych na dalsze ter·' 
mlUy rat me może przewyższać rb. 360,000. 

2) Należności prolong.owane winny być za­
płacone w ciągu trzech lat w równych półrocz· 
nych ratach. 

3) Stowarzyszeni, korzystający z odroczenia 
po upływie terminu ulgowego, wskaz&nego w u: 
st~wle, obowiązani są u;s~czaó po 6% od całko­
W:ltego odro~zonego długu. . W przecl wnym razie 
D1ernch~mośc, pożrczką obciążooa~ musi być bez­
ZWłoczllle wystawIOna na spi'zedai publiczną na 
ogólnych, w ustawie wskazanych za~adach. 

4). Ilość raty, ulegającej odroczeniu, nie mo­
że przewyższać faktycznie umorzonej już cz\ść 
pożyczki. 

.5) Brak. fu~dusl6w, niezbędnye:h dla wykl­
nlUla ZObowlązan Tuwarzystwa kredytowego, mo­
g~cy powstać skutkiem uddelenia pllwyŻizych 
odroczen, ma b) ć p krJty z ka.I!it.ału zasobo­
wego. 

. Pudania o odroczeoie zapłaty wyżej wymie-
nIOnych rat od p.ożyczek Towarzystwa winny 
być skladll06 w bmrze dyrekcyi z wymienieniem 
rodzaju i wysokoŚJi poniesionych strąt matę; 
ryalnych, jak rówuież ilości dług,] mające<>'o 
ujedz odroczeniu '" 

Po sprawdzeniu na gruncie nieruchomości 
przez upoważnionych ze strony władz Towarzy­
stwa delegatów illtotnych strat i rozpoznaniu wy­
niku IIpra,!,dzeń- pnez władze Towarzybtwa, 8tO­
warzy8zenl będą o decyzyi zaw:adam:ani prze& 
odezwy. 

Podania o ~droozenie ~aplaty I at co do po­
iyczek, które jeszcze nie weszły w okres umo­
rzenia, i co do nieruchomości, które zalegają Je-· 
8z~ze w o~łacie raty listopad~wej 1904 r. przyj­
mowane D1e będą. 

.GIo o~ draków. n;partament celny zawia­
domIł krajowe komory celne, że wydrukowane 
za graoicą w j ~zy ku polskim i rosyjskim wyda­
w.nictwa, mające znaczenie towaru, jako to ksiai­
kI, bro.sz.ury, tygodniki, oraz ogłoszenia, rekla~y. 
~ennIkl Itp., przywożone w kilku egzemplarzach, 
Jako obstalunek, wykonany w drukarniach za­
granicznych, podlegają opłacie cła Natomiast 
ogłoszenia, listy, odezwy i sprawozdania, adreso­
wane do osó~ prywat:Jych i towarzystw oraz 
dodatki do takiej korespondencyi w posta~i wi­
doków świątyń, ~ a8u~zouych kwiatów, liści itd. 
nie -podlegają opłacie cła. 

Skutki deszczów. Według doniesień kores­
pondentów oddz~llłu balldloweg.o warllzawskiegl} 
Tuwarzydtwa rolniczego kilkl)tygodnio'we de!l7.cze 
zupe.łnie mogą zniszczyć tegoroczne plony. Ż tt'l 
w kIlku miejscowościach gub. warszawskiej ze­
psuło się już o tyle, że nie jest zdatne do siewu. 
PszcDica ·w wielu miejscowościach zczerniała. 
Jęczmień w pokosath przerósł. O-vies, pszenica 
i jęczmień znajdują się obecnie w stadyum zn­
p~lnego dojrzeniu i kilkIldniowa zwłoka w sprzę­
CIe może zniszoz~ ć je zupełaie. 

WieJu obywateli ziemskich dotychc1.&s nie 
rrlystl4pilo do żuiw. O;>óźnienie to dJtkliwie 
odbija się na ludncści wiejskiej już cddawna o­
czekującej na zbiory. 

Wogól I, jeśli obec.nie nie ostali się pogoda 
to można przewidywać zupełne -:;niszczeuie uro~ 
dzajów. 

.K9lej radomska. Kon,cesya na budowę tej 
kolei, wydiua polkowoikowi TyzeDhauzenowi u· 
!J~dta; gdy t nie zebrał on we wskazanym ler­
mInIe potrzebnego kapitalu. Wobec tego otwo­
rzyła się z. powrotem spo80bność do starań o tę 
k oncesJ' ę l uznaOiO, że pierwszeństwo miało by 
TO,war~y.stwo ~olejki podjazdowej grójeckiej, 
ktore JUz czymlo o to starania, N a czele tegl) 
Towarzystwa stoi, jak wiadomo, Stef4n ks. Lu­
bomirski. J ~dnak koncesyi tej nie dano a 'li rze­
czonemu Tuwarzystwu, ani też Dikomu ze starą 
jącycb się, uznając, że chwila obecna do starań 
jest nieodpowiednia, a gromadzenie fundnnó" 
na cel podobny jest nie na czasie. Nie nlega 
:wszakże . ~ątpliwości. że po ukończeniu wojny 
I powroole stosunków normaloych, na spraw~ t~ 
władze decyduj~ce będą 8ię inaczej zapatrywały. 
a wówc~a8 T-wo kolejki grójellkiej mieć będzie 
do koncesyi pierwszeńlltwC'. 

Z kolei. Ekspedycye dr0g żelaznych Fabrycz­
no· łódzkiej i Warezaweko-w,iedeńekiej zostały n-
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wiadomioner debl' tow~rowl adresowanych do Denat b)ł krawcem, który wykonywał ro­
Huty B,!nkowoj w Dąbrowie, !lie wy8ył,ać, gd~ż boty w domu dla firm łódzkich, żona zaś jego, 
ta, z powodów od niej niezłlleżnycb, nie pnYJ- z którą żył' lat 2 i pół, pr~cow.ała w fa~ryce, 

dzieci nie mieH, powodziło Im SH~ wzgh~.dnIe ~o-
muje ładunkow,. brze. W tym ~amym domu mieszkaj~ .1 rodzI~e 

.-. DroO'a Zakaukaska ogłasza, że odpowia- żony, z którymi jak też i z żon~ żył w zgodzie! 
-da za tel'mi~ow, d0sta.w~ towarów po głównej to też nikt uie przypuszcza, aby Demb?wskl 
fin:i i odnogach. ". \;.' C" ł J t 

fi . odebrał sobie życie z rozmys em. ~s mDlema-
- Droga Sam:arQ .. Z-łatoustllwska 1awia amIa, nie że ogladaj~c rewolwH, przez nIeostrożuość 

te stacye Czelabiń~k, Wiasowaj ił i Tundllsz, za?I" spo'wodowai strzał, kt-óry go. trupem p~łożył ~a 
_lnu~te dta-?nyjmowania prywatnych łlldunkow mieJ·scu. Podczas wypadku mkogo w mIe8ZkanIu 

4 i 5 kategoryi, oraz zboża w 2'8donkacb do 75 ,nie było. 

-= 
wał zupełn~ przytomność i rozmawiał z otaoza­
jącymi. O.iltatnie jego 8łowa były: «Powiedźcie 
żonie, że umieram'! Zabójca był 8ądzony w 
8prawie o zabójstwo gubernatora - wybor8kiego 
N. A. Miaaojedowa, jako w8pólnik Reinicha 
i skazany z08tał przez s~d wybor8ki ławniczy na 
100 marek kary. 

-:-:-:-

Minister wbrew 'woli. 
pudów, za . wyjątkiem l~dunków, na. kt6re wysy- Niebezpieozne zaełabni~ci,a. W ciągu dnia 
łający posiad& 8pecyalne zezwolanle od władz, wczorajszego między innen.i następuJąc-e OSoby ule~ly . d h" k' J 'E h 
to 8amo prawo obowittzuJe i stacye o'(} Dalaka- k ' "ądka: Na ul MikolaJ'ewskleJ' nr. 9 Wolf Zin- Słynny ramaturg Iszpans I, u. e c ega-

"2 urczom ZOL • b' ł . k . d b' . • nowo d~ Sarań. ger, lat 32, handlarz, mieszkaj~cy przy ul. Aleksa?drow- ray, O Ją, Ja wla omo
J 

w nowym ga weCIe 
IIIdR o I Brleścia. Hand,1arze m, ięs. ~m h, u-rto- skiej; n~ ul. Lipowej "nr. 9 Aleksll~der LubomirskI, .. sto: hiszpańtll\.im tekęministerynm fiuamów wbrew 

1l!;- \. larz, lat 26, we wlasnem mleszkaDlu; na ul. DlugleJ ~l: wolI , to też 8karty ' 8it2 iałośnie w poczytnym -wnicy, po porozumieniu 8~€4. Z 'l"ZI:'~Qlllanl, wy- 46 Józefa Bij ~lużąca lat 43; nil ul Nowo-ZarzewskleJ I .', M d 'd . ł 
kalkulowali że o wiele tameJ będ~Ie kosztowa'Ć nr: 7 A~toni Witko~ski, :obotnik fabryczn~, lat 28. na dZlenmku «Herald de a rJ " że mu talu gwa t 
mięso hite ~ Bruś :ju LHe~~kim, a s,Prowaclza- tejże ulICY mieszk8Jący I na ul. SplI~erow~J nr. 10 An· zadanu. . , "... 
ne do Ł')dzi biż bite na mleJac'u, plmlffio Z08C&- toni NOWicki, wyrobnik, lat 36, mIeszkający na Sta" _. SiedzIałem - mówI - Ule przeWidUjąc mo 
nych k08ztó~ przewozu pociąga'mi pośpieszny-mi rem Mieście, _ _. . zleg-), w pracowni i Plilałetn lIst do żony, znaJ-

,L 1.' ~ Zuchwał~ złodZieJ, Wczoraj W samo p3lu~Ole dUJ'a.ceJ· 8ip! na letniem me~zkaniu w Marinie. I opłaty 21 kop. cd puda mi€4sa n-a '&orzyl!<l u<z- przez Nowy Rynek kOLO sklepu monopolowe.go przecho- "2 ' d' k":-' ," ł _ . d k' d 
ini miej8kiej. ' .. . dzUa kobieta przyzwoicie ubrana, która w klesze~1 plasz- ~ W . pome zlałe : zavzą em w!Ja ę t'l ze. o 

Zrobiono podanie w spra" le teJ 'do wyd~lału cza mlala portmonetkę z pleniędzm!: Zau,wazyh to ~l~- i Marma. Moze8z mnie zat~ui, ollz~kIW~Ć .. Przy~a-
. . i dzieje kieszonkowi. Gdy pani X mlJala SIę ~ .mlodzlen ' , ciela nasllego, M\intero RlOsa, Dle wlI!zIałem JUŻ 'weterynaryjnego przy mIDłS eryum 8praw ~e- cem. również przyzwoicie ubranym, ten plunął JeJ W tw~rz; ! dawno • 

' w.nętrznyr h, gdyż ~ar:ląd dr,Ó-g nad ~'nślam~klCb I p, X wystraszona tym postępkiem, krzyknęla i WYJęła I W" . . . ł r t ' 
)nle mając zezwolemana prq;e,,:óz. mI€4i!a blte-~O 'chustkę aby twarz obetrzeć wtem poczula że ktoś l tem mIeJSCU musla em IS ,przetwac, we-
)z Brześcia Litewskiego do t.Odw'l, me choe 'przYJ- wlożył 'rękę do kieszeni Plasz?za, Nllpad~lęta.' schw:y~l= 8zła bowie~ wlaśnj~ 8ł~żąc~, .m~ldując, że pan 
l mować ładunków. Hortown,icy -utrzymują że na la zlodzieja za rękę, który SIę wyrwał, I naJspokoJllleJ Montero Rws pragOle SH~ wIdzlec ze m l ~. 

k odszedł; .iak~y nigdy nic złego nie nobIl. Portmonetka Co? Montero ł:\IOS? O tak wcze8nej godzinie? 
' tej manipulacyi zY8kaliby '00 najmni~j 'kopiej ę z pieniędzmI została uratowana. O"łupiałem poprostu i nie mogłem w żaden spo-

na funcie mi€4
sa

. I' P,rzyc~śni~'~ szyną • . Na st. towar. Praga dr. 8ÓIJ wyttómaczyć lIobie powodu wizyty. Montero 
Bawełna. Za8iewy baw~ill'y w po'ludniowych żel. łodzkleJ, spadająca szyna zelazna przyclsnęla I pou ' R' . d kż k ' ł . ... t 

k waliła Wojciecha Drehlo, furmana, lat 42; ?dniÓS~ 0- : 108 Je na e. W roc~y JU? z .mlną. uroczys ~ 
prowincyach Stanów Zjedeoczonyeh ~skute opa.! okaleczenie ramienia i ręki Pomocy dorazneJ udZlelll I do mego P?koJu, oŚw.ladc.zaHc, z~ p~zY.3zed~ ż~. 
da nie dużych de8zczy YAli8C~Dle Slt} ,poprawIły. I' lekarz Pogowia. dać odemnIe przysługI ll8J wI€4

k8ze
J, JaKą kIedy­

Wskutek znacznego napływ.n 'bawełlłY zamoczo· Ze schodów. Wczoraj wieczorem strażnik ziem- ! kolwiek ' w życiu móglbym mn oddać, poczem 
nej z~ Stanó~ ~jed~oe,z.on:Yffh ,lna l'yn~k ~'ver- ski Józef Jani sz~wski,. lat 46, w . falb.cyce Leo~hardt~ I trzy razy spytał: czy jestem jego przyjacielem. 
polski z nadmIernIe cI~żkłem opakowamem. «Fe-l- spadł ze schodów, wywIchnąlon. nog~ I nadwyręzrld ~e. Trzy razy odrrowiedziałem że wzra8taj~cym nie. 
d . f M t . C t '8' s.A s08ueia bra Lekarz Pcgotowla po ud<Z'l-e[emu J. O.dpoWIC DleJ . . 
.arahon o as er ł o 01n plDner - s b ć . - pomoey, odwiózł go do 'domu, {ilołożonego w Chojnach. pokojem, je jestem nim 18totnIe. Wówczas wy-

tlOn,. ogłasza, że ~wa;f 'mokry _moż~ r nI.~ I Napady. Na ul. Fabrycznej nr. 18 Maryanna Kor- bucbnłll:. ,. . , 
prz!J-ę~ym "bez oddania e.pł'a'.w~ ,do komIsyl arbl I nacka,' .Jat ~O, żona ., robotnilt~ lfa1brycznego, wyszedłszy _ MU81SZ zostac ?IlnIstr~m fmansów! 
trazneJ, zbyteczne o~akowallle po?łng ustawy , z !llleszkanIa, ~ostala. napadDlęią I ~obltą.- Na ul. Sol- . Tak 8tra8znego CIOSU nIe 8podziewałem 8i~ 
bawełnianej ~socyaeyl pr..zy ważenIU powinno I neJ nr. 9 Moslek DaJ er, robotnik :fabrycznI' lat 2

d
l, . nta I nigdy to też wola moja została sparaliżowana 

b Ć d·· . d, . ólnego rachunku' podwórzu domu. w którym mieszka, zostaL napa Dlę y '. , .• J ~ Z Jęte 1. waga Jego ( o og przez niewiadomego sprawcę i otrzymal nożem ranę gdy zaś wre8ZCle ochłonąłem z przerażema, USI-
nie w hcza 81~. w głowę. , łowalem wymówić si€4 od zaszczytu i przytoczyć 

Z są;dn. Wczoraj ([ wydział t-karny 8ądu 0- Złamanie nogi. Wczor.aj Maryanna Grama, pr~e. caly 8zereg powodów, dla których nie mogę te-
krpgowego piotrkowsk~e,go, 'bawiąc -w 'Łodzi na chodząc przez parkan ze stareg?0mentll~za ,ewśangeh~:- ki przyjąć, a mianowicie, że je8tem jnż zbyt sta-

'l iJ R b' k' kiego na ul Drewnowską upadla tak meszczę liwie, IZ ' ł ' l' b t k' . ś . l 
kadencyi, rozpatryw8~ -8pra'W~, ana l'y IC Llego, złamala le~ą nogę.; , - I rym ~z OWle.Kćlemd, a ! . a l:mu ndleszcz~ (lIU Cdzo o 
który dnia 21 8tycznia r. b. ,przy u Jey nto- Pożar. Nocy wczorajszej w gminie Radogoszrz, pr.ze<-I~ata,!,1 o Wa:bble; :be na wyr,,:bone z c?­
mierskiej pchnięciem Doź-a ~amordował koleg~ poza cmentarzem żydowskim za.palily się zabudowania I wIe UCIerpi na tem moenQ; że spodzle,!ałem 8I€4 
8wego roD.otnika fab~eznego ,35-letniego Rocha mie~zkalne i stajnie, . należ~ee d? józefa Wa~no. Ogie~ I lepazego 1~8u, niż nagłe przerwanie mi odpoczJn. 
Kadurp! w lllespelna pól godZinY ZDlSZCZ-y'l zabudo"':!IoDla, w k~ó, ku literackiego wywalczonego tak mozolnIe. Mou-

'1'... d t tló ł rych spaWa się para koni. Ze względu, IZ bylo to JUZ I R l' bł' d . d" 
RyblCkl, oskarz6uy O mor ers ~~, maczy po północy i że w pobliżu niema 'telefonu, straż ognio tero i~S ato l ra Je en . s~ MIec z~ rugll~ l 

8ię, Że dokonał morderstwa b~dllC pIJanym. Sprze- wa nie byla wzywaną. Przyczyna pożaru niewiadoma; I tak mnIe pnyparł do muru, że w k< neu musla-
czał 8ię on z Kadl\lr~ O wynikach wojny i w straty wynoszą okolo ,P-OO rh. łem się poddać. 
czasie tym bezwiednie pchnął IKadnrę nożem. . Odko~anie ~ogił~. Na cmentarzu ewangelic- Wiedział dobrze, że gdyby powołał był muia 
SAd po wysłuchaniu ,świadków ogłosił wyrok, klm w Cbo;nach dDl~ 24 b. mo, og, 2 po pol., spostrze· do 8wojego domu to 8tawiłbym opór rozpaczL-

"t • • iD b' k' żono rozkopaną mogIłę Jerzego J'unga, który byl przed . 'dl' . 'k' 8kazuJą~y 35-1e~Dleg{).J ana 'Ji\,y Hl lego na po· siedmioma dniami pochowany. W 9aklej porze i w jakim wY'. to też na~ze ~n~e w mOJem wiesz anlU, 
zbawienIe praw I półtora roku rot aresztanc- celu mogila zostala rozkopaną., -nie J?:ostało wyjaśnionem. gdz:e czułem 81ę z'upełme bezbronny. 

kich. _ Słuchaj - zawołałem wres~cie zrezygno-
- 27-1etni Józef Sobański, zamieszkały w Zgie- wany _ 8pełuię ten kielich goryczy, bądź jed-

I,r~u, dnia 17 marca r. b o godz. 110 wieczorem Z "Warszawskiego ORiewnika." nak miłosierny postaraó 8ię o to, aby jak naj-
z kolegą swoim Józdtm , Urbańczy-kiem poszedł pr€4dzt j przyszło do upałku gabinetu, abym jak 
na hulankę, podczas Mórej Urbańczyk ZORtał - 00- n&jprędzej odzyskać mógł wolność osobistąl 
IPchnięty nOŻem w pierfli. Józlf Sohański został - OJ€gdaj około godz '0 wieczorem do Rzecz prosta, że osiągnąwszy C( l Ilpragnio-
oskarżony o zabój8two. f'lodczas rozpraw sądo- piekarni Kleinszmita przy 'liII1,iC',Y Grochowskiej ny, obiecał mi , wszystko, czego ż~dałem, a na-
IW,ycb wyjaśniło 8ię, te !Józef Urb8ińczyk będąc nr. 29, zjawiłl) się około 20 la d z,i z pośród strej· Wtt jeszcze więcej! 
~denerwowany wskutek '&l1wiedzi{)nej. miłości, kują('ych piekarzów i zażądał<6 zawieszenia pra- )!o wyjŚCill jego, 7a1rnłem się, łkając, do u-
8am sobie zadał cios Dożem, SObU18kI przepro- f "y w piekarni. . Gdy nie zgodr;iH 8ię l!8 to ani kończeni'a zacz€4 tego listu. 
wadził go do felczera pr,zy ulicy Iłrzeziń8kiej, KleiQszmit, ani też jego robotnicy, w pośród któ- wZ podróży mojej-pisałem-nie nie b~dzie. 
,gd~ie Urbańczyk umieraj~c ,miał powiedzieć wo- rych pracowali jego dwaj synowie, 8trejkujący Wielka nowiDl'! Montaro 'Rios był tylko co n. 
bec ,świad~ów, iż sam sO'~ie zadał .notem ranę· rozpoczęli bić Kleiuszmita, jego ~nę, 8ynów i mnie. Nie mogłem si~ oprzeć. Jestem ministrem 
lPo <l'trzymaniu tych zeznan , .. d ŚWIadkÓW, sąd robot.ników, używając przytem noży. fnausówl" 
S()ba,ńskiego uniewinnił. Kleinszmit otrzymał dwie lekkie raDy, a jego SądziJen::.-3karży si~ Echegaray dalej _ że 
~ Znany Złodziej Stau:ishlw Dy,boW8ki, któr.y Nbotnik Wihtor Baczewski otrzymał ran€4 nożem dokończ€4 8pok'ojnh żywota, jako dramaturg, tym­

je3.t -oskarżony o kradzież w T,aheu Karola Bchel- w piersi i umarł w kilka minut po przybycio c~a3em znów, po raz piąty, jestem mujstrem. 
'bler.8, w ,dniu wczoraj8zym zasiadł n.a ławIe o 'poIif'yi, na widok której strejkujący 8i€4 roz- W 1869 r, bylem mill1strem handiu, w 1871 r. 
8kartonycb za różne kradzieł,e, kMre . zostały mu biegli. ministrem [nao8óW, W 1872 r. znów mini8trem 
dowieaziotlle. Dy bowski przyznał 8i~ do niek,tó- "Gazeta Finlandzk9." komunikuje nast€4- handlu, a w 1874 r. znQw ministrem flOau8ów. 
-Tych z t.ych kradzieży. S~d skaz,l .go na 2t pujące szczegóły o zabójstwie naczelnika wybor- CZJ'żby istotnie poHtyka była złą wieszczką, 
rokn rot aresztanckIob, a jego. W~PÓ~nIków Kry- 8kirj żandarmeryi Crtecz~ej podpnłkownika Kra- która, oplą ' aw8zy ral ofiarę w 8ieci swoje, nie 
8tyaua. Dref~a na ,8 miesj~ey .wl~zlellla. i 'pa~erkę marenkt'. O godzinie 31/~ powracając ze 8łuźby w:ypuszcza jej. więcej? O bilansie p ~ ńgtwowym 
Maryannę Tdd€usJak na 2 mleilI~ce WJ~ZIellla. do domu spotkał on na ektlplanadzie malarza Ka- me mam pojęCIa, dawno już bowiem nie zajmo. 

M' t Z W adek Wczora' o o· rola Proko~e, który dał do niego dwa wystrzały \\ alem 8ię tego rodzaju sprawami. M1SZ€4 zatem 
Samo jS wo ,c y';yp. J g 'I, T_ewolweru. Pierwsza kula trafJa w żoła.dek i na 8ta : o~ć zabrać sip! raz j'eazcze do nauki' przy-dzinie 11 1

/ rano mIeszkańcy domu oM 45 przy " ., . . '1. , 

9 I' l . t ł przebiła go na wylo.t, d. ruga w nogę. W .. K Kra- pomlllam bOWiem obeCnIe praktykanta bankier-ulicy Przejazd zosta I zna armowant wys rza em h b ł k' l b t d t k tó d' . 
w mieszkaniu krawca Michała Dembowskiego. marenko padł na ZIemIę, lecz natyc mIast' y 8

1
le go ,u ~ łU en a, tk ry ma, Zł awac eglamlD, 

Gdy p08pieszono do mieszkenia i drzwi otwo- podniesiony przez ~najd~ją~ychsit2 na ekspl.a- a e zap', mJla wszys o, co um la . 
'rzono, ~p!)8trzeżono Dembowskie,go siedzącego na nadzie żandarmów I od wIezIOny do mIeszkanta. 

h l ód dł d P ze8t~pc€4 srellztowano, przyczem nie 8ta-
kanapce, pOl y onego napr~ ,na po ~ ze po: ""jał on o "'oru. O D'odz. 41/. Kramarenkli} prze. 
między stopami utworzyła 8Ię mała kaluza krwJ, TY t' I:) ~ 
obok której leżał rewolw3r z czterema nabojami. wieziono do 8zpitala miejskiego, gdzie zmarł on 
Dembow8ki nie dawał...- hdnych oznak życia. o godz. 6 wieczorem. Przez caly cza8 zacho-

-8-
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Z KRAJU, 

W kdedrze we Włocławku znajduje się 
grobowiec biskupa włocławskiego. Piotra z Bni­
na, wZl,;.iesiony w r. 1493 prze~ Kelimacha. 

Z ianiem prof. Sokołowskiego i Kopery, .iest 
to dZido ntua.i włoskiej, a przy pisują je W ituwi 
SIwoszowi. 

Nagrobek jest zresztą malo znany, z powodu 
trudnJś:lI zdobycia dokładnej reprodukcyi. Obec· 
Ide opisał go ~ zczegół(.wo w cE ,;hacb p !o'jkifh) 
p. GUetaw Z ieliński. 

Pomnik jednl\ stroną przy! a rt y do ściany 
kościelnej, ma kształt sarkt Llgu, którego wier~­
cbnia tlłJta przedstawia zmarłego biskupa w pła­
skorzlŹ )ie i jest pod kątem ostrym ku środkowi 
kaplicy pochylona. Grobowiec te 0.1 , podobnie, 
jak grobowiec Kazimierza J,-gielończyka na Wa­
welu i Zbigniewa Oltśnickiego w Gniezni{', ro­
boty Stwosza, jest z marmuru czerwonego. 

Pomnik wykonany jef>t z marmuru salcbur­
skiego, ujoLfiJiej po.dówczas do Krakowa, w któ­
rym był niewątplIwie wykonany, sprowadzanego. 
W grobowcn tym na uwagę zwłaszcza zasługują 
dwie cz~ści: wierzchnia płyta i przód tumby. 

Górna część przedstawia zmarłego biskupa, 
w płaskorzeź\); e, leżącego w pontyfikalnym stro­
ju, z kliiąik~ na piersiach w ręr,e prawej, a pa­
litorałem w lewej. Strój spada w bogatych fal· 
dach, z pod kLórych widać bw"h:k stopy. Omal, 
tak !łamo jak w pJmuiku Oleśnickiego, przypo­
mina t, ochę !lap~ koronacyJną Kazimierza Ja­
gielońct.yka, ns k tórej si~ widocznie artysta 
wzorował; widać w nim ~bliiony ukbd fałd, 
zdobi gl) również bogaty nlak, . aczkolwiek o 
całkiem oddmiennym motywie, Głowa biskupa 
o rysach tchn~cy( h powagl\, w bogato kamienia­
mi s&dzonl:j infule, 8poczywa na poduszce, ozdo­
bionej po rogach chwastami. W dolnyoh ro · 
gach płyty, także z herbem Ł ,)dzla z prawej, a 
Leszczyc z lewej strony, u stóp biskupa-przód 
przedstawia dwie figury, trzym.Ljąco napi!l: 

Petro de Bnino vladislaviensi pontifici ?'eli­
gioso et sapienti positum procuratione Callimachi 
experrmtis amici concordissimi. 

Anno MCCCCLXXXXIII. 

"Piotrowi z Buina, bi ;kupolti włucławskie­
mtl, kapłanowi bogobojtemu i mądreILu . stara­
niem K.I malha, przyjaciela nnj~, godQiejszego 
roku 1493 K

• 

Na bocznych ściana!lh tumby mieszczą się 
tarcze z herbami: Łodzia i L~szczyc. 

- Dowiadujemy się, ii wskutek nowo 0-

głOSZODyl h postano~jt:ń poląc~:ot' ej rady mini­
strów l departamentn ekonomii pł<ń ~twowej o 
8p080bLth aciągsDia kapitr-łów prywatnych do 
budowy hlti, f,prawa budowy kolei lubelsko-

4) 
Oonan Doyle. 

Ze wspomnień agenta śledczego. 
(Tłomaczenie z angielskiego). 

(Dalszy c i ąg - patrz M. 164). 

I cóż sąd~isz, Wat~onie o tej zbrodni?­
zapytał Holmes po dłuższe m milczeniu. 

- lJ~iwny zbieg oko!;czn(.ści! 
- Zl.>ieg okoliczuośc:l Mamy przed sobą je-

dnego z trzech pnypui~IJZI11D'ych uczestników 
dramatIl; ginie on śmie rcią gwałtowD~ tAJ W!!'.- ' 
snie nocy. w której rozegrał się dramat. Zbyt I 
dużo s~czegółów przemawia przeciwko przypad- I 
kowellln zbiegowi okoliczności. OJ ffumi trudno 
to wyrazić. Nie, drogi ',V'atsonie, oba wypadki 
pozostaj~ W ścisłym z sob!! związku, na~zem za­
daniem jest zwi~zek ten odnaleźć . 

- Ale teraz policy a mVfli się jui o wszyst­
Idem dowiedzieć. 

- BYDajmniej. Wie ona to, co widziała na 
ul. GJ dolphin. N;e wie jednak i nie dowie si~ 
o tem, co zaszło na Whitthall Terrace. My tyl­
ko zna:ny oba wypadki i moiemy określić wza­
jEm!!y stosullek ich. Jeden Z'l\ła8ZCZa punkt zwię­
ksza podejrzenia moje. Ulica Godolphin odda­
lona je::t o kilka miuut drogi od Whitehall Ter­
race. podcza!', gdy drugi ligent mieszka daleko, 
na We~t Ead. Wobec tego Lucasowi było ł8.-
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tomaszowskiej, której koncesyonaryuszem jest or· 
dynat br. Z . mOJ ski, wchodzi w bardzo pomyśl­
ną f3Z~. 

Mianowicie trudność w Ekapitalizowan'u no­
wego Tuwarzystwa t ,"j Kolei ustępllje z chwilą 
mc, żuo8ci, zgodnie z art, 1-, m postanowień po­
wyższycb, pozyskanh gwarancyi rządowej dla 
wypła ty procentów i II ml) rtyzowania obligacyi. 
Wedłng punktu dru.;iego, do kapitałów budowy 
tej kolei może b~ ć włączoue 3 proc. od akcyi 
przez czas budowy. 

RlwDież przediłiębiorstwo zyskuje na pnn­
kcie trzecim p1lltanowi r ń dotyczącym proporcyo­
nalnego podzialu dochodu czystego pomiędzy 
akcyunaryuszów a kapitały gwarancyjny i obli­
gacyjny. 

Co do innych punktów nowych postanowień 
sp '- d7.iewany jest mniejszy udział rządu w zy­
skach, niż to w planie sflDansowania przedsi~­
biorstwa obliczano, samo zaś prawo eksploata­
cyi może być dłuższe nad lat 25, od chwili 
otwarcia kolei i odłożyć na później możność wy­
kupn przez skarb. 

Samo wreszcie rozpoczęcie robót wedłpg 
nowych przepisów jest wolne od cięiarów, któ­
re dotycl:lczas p)nosily przedsiębiorstwa bndo­
wy, mianowicie na imJpekcyę i kontrol~ żan­
darmską· 

- B >lDda ludzi, uzbrojonych w drągi, ka· 
mienie, nccy wczorajszej napadła na 8tacyę 
w Rosprzy prawdopodobnie w celu rabunkn. 

Napastników udało się odeprzeć, podczas u­
tarczki jednak 6 osób ze ilłuiby stacyjnej odnio­
sło dosyć cięikie obrażenia. 

Ślady napadu widnieją Da budYDkach i la­
tarniach, w któryfh 8z}by s~ powybijane, a ścia­
ny i drzwi porysowane. 

Wiadomości zamiejscowe. 
-8-

Jubileusz muzyka. 
Znany twórca licznych sztuk na fortepian 

lżejszego pokroju, . a zwłaszcza walców pełuych 
melodyi, Adam Wroński. obchodzi w roku bież~· 

, cym 30 t~ rocznicę swej działalności na stanowi­
I sku dyrektora orkiestry zdrojowej w Krynicy. 

Z okazyi tej odb~dzie się tamże w dniu 4 sierp­
nia koncert "jubileuszowy" sympatycznego kom­
pozytora i dyrektora orkie8try. 

Rzeczy polskie w Paryżu. 

Na wystawach księgarskit;h, gdzie oprócz 
powieści pana R ,)sko · B')gdanowicza, zatytułowa­
nej "Les n:eoooires <i 'un Vlllet de pied) i napisa­
nt'j przez autora po francusku, nie ukazało si~ 
od dość dawDa żadne dzieło «pochodzenia pol­
skiego,' zja\liła się od dni paru powieść «Krzy-

twiej, aniżeli tamtemn, zawiązQć stosunki lub 
otrzymywać wiadomości z domu aekretana. Jest 
to drobnostka, ale fakt tak. blizki co do czasu, 
że stwierdza rzecz najiatotniejsz'ł' Ale cóż tam 
znowu? Proszę we,iść! 

Weszła pani Hudson z biletem wizytowym 
na tacy. 

H olmes spojrzał nań, zmarszcLyl brwi i po- i 

dał go mnie. " 
Pros7ę prosić lady Hildę Trelowney 

H 'Jpe. . 
W cbwil~ później skromny nasz pokój, za· I 

szczycony jui przed południem wysokiemi odwie-, 
dzinami, miał honor i szczęście goicić w ścia­
nach swych jedną z najczarowniejszych kol:>l~t I 
w całym Londynie. Słnn"łem wieie o piękno­
AlIi :::b;!""" j córki ks. Belruinster, ani opili je- I 
dDa.k, ani fotografia nie przygotowały mnie do . 
wrażenia, jakiego doznałem na widok te~o wy­
twornego wdzięku i tego wspaniałego kolorytu. 

A jednak w ten jesienny poranek Die pi~­
kność lady Hildy zwracała uwagę obserwatora. 
Policzki jej były blade z trwogi, oczy świeciły 
gorączkowym blaskiem; u8ta ~ilnie miała zaci­
śniętt", Przestrach nie piękncść rzucał się prze­
dewszystkiem w oczy, gdy nas~ pi~kny gość za­
trzymał się na chwilę w progn. 

- Czy mąi mój był tutaj, panie Hr)lme~? 
- Tak jest, pani, bJł. 
- Panie Holmes, błagam pana, nie mów 

mu, że ja tu byłam. 
Holmes 8kłonił s:ę ozięble i wskazał krze­

sło przybyłej. 
- Stawia mnie pani w połoieniu bardzo 
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żacy' Sienkiewicza w bardzo starannym T rze- . 
kładzie p. K lzakiewicza. G . H. ' R lsny, który 
poprzed.Glł ksiąi~ę przedmową zape wnia w niej . 
że ci, "Ch ~ Val!ers teutoD q'les"_ dopier) dadzą 
publiczności francilskiej prliwd ..iwą mi are} tałentu 
S enkiewicża. J .. dnocześuie wątpić wolno, by 
pOWifŚĆ ta tak obca tutejszemu społeczeństwu 
swą treścią i źyoiu, które ml/luje, uzyskała tu 
szersze uznanie. Ludzie pierwotni i żywiołowi, 
których pisarz nasz wyprowadza w niej na sce­
nę, mu lieli pociągnąć R 13Dy' ego, a właś ~ i wie 
braci R 'ISDY, tak rozkocllanych we w8zyiltkiem 
co bliskie dziewic~ej świeiości stanu natur)', że 
sięgnęli aż filntazyą w życie cdowieka }&skiń, 
lecz mniej Ulewątpliwie zaciekawi zblazowauą 
tutejszą publikę, żądającą dziś innej strawy li­
terackiej. 

W handlu księgarsko , artystyoznym zjawila 
się druga je~zcze nowość z dziedziny rzeczy pol · 
skicb. Czasopismo «Art ce :oratif, wydało w bar­
dw powabnej szacie album akwaf,Jrt Pankiew;­
cza, któremu przed paru miesiącami poświęcił() 

, artykuł p ióra todakanaszego A. Bllsi~r8.. Przy. 
pominamy, że o akwaf.)rta~h Pankiewicza pisał 
również w jednym' z ostatnich numerów «Sztukh 
prowadzonej przez A. Potocldego, znany krytyk 
tutejszy Cllmille Mauclair, porównywując te mi· 
strzowskie prudukcye w «czarnem i białem) 
z najpi~kniejJjzemi dziełami wielkieh akwaforci· 
stów H ,landyi. 

Ścięcie kObiety w Poznaniu. 
O egzekucyi, dokonanej przed kilku dniami 

w Poznaniu na osobie P,,:lagit Pawlakowej, któ­
ra w dniu 31 stycznia r. b. skazana została za 
otrucie męża na karę śmierci, donosi "Dzieunik 
Pozuań " ki" następujące szczegółJ:' S.rasznego 
obrz~du dokonał kat Schwleh z Wrocławia Da 
pod.vórzu wię~ienia . Prt,śoa do Ctlsarza o uła­
skawienie Pawlakowej nie odnio~ła skutku, mi· 
mo, ie podobno poparła ją prokuratorya. Gdy 
PcLwlakowej rano oświl.l.dczono, że z08tanie stra­
coną, przyjęła tę wiadomość obojętnie. Prz.y 
tem pr~ykrem V;i,lowisku byli ob"cni: prokuratur 
Pilling, jako zabt~pca Dieobecnego w Poznaniu 
pierwszego prokuratora Stemmera, dalej radca 
B~du ~iemiańikieg,) Wolff,~ohn w za~tęp8tw : e dy­
rektora !lądu dr. Felsmanna i około 3" osób cy­
wilnych. O godz. 6 m. 21 na rozkaz pnkur.:.­
tora przyprowadzili Pawlekową z celi więziennej 
na podwórze dwaj dozorcy z nadzorcą, a obok 
postępował kapłan, którego Pawlakowa w ostat­
niej chwili zażądała, celem przygotowania si€t 
na tamten świat. Przeli całą drogę zakrywała 
twarz r~kallli. Gdy ją przyprowadzl}no na miej­
sce stracenia, tłómacz p. Flomm odczytał jej po 
polsku wyrok i p ismo cesarllkie, odmawiające 
ułaskawienia. Wtedy glośno zapłakała. Zolnim 
oddano Pa.wlakową katowi, 'l atądała jeszcze 
knyża do pocałowania, poczem błysnął topór i 

draźtiwem. Niech pani raczy usiąść i wyjaw'ć 
mi iyczenie swojE'; obawiam si~ jednak, ie nie 
będę mógł d .... ć bezwarunkowego przyczel1ia. 

L-ldy Hope przeszła przez pokój i usiadła 
plecami do okna. 

Łączył s i ę w niej w dziwny sposób wzro,t, 
wdzięk i Diezwykła kobiecość. 

- Panie Holmes - Zf.czf.ła, przyczem ręce 
jej, odzi"'le w białe rękawiczki, nerwoWO się za 
ciiJkdy - chtę mówić z panelu otwarcie, w Da- . 
dziei, że mi pan odpłaci rów ną otwartością · Mi~· 
dzy mężem a mD~ panuje zupełna Ilfność we 
w8zystkich sprawach, z wyjątkiem spraw poli 
t.yki. Tu usta jego zapieczętowane. W nic mnie 
nie ohce v. tajemDicz~ Ć. Wiem, że u nas w do­
mu zdarzyl si~ przykry wypad vk, przepadł pe­
wien dokument. DJtyczy jednak polityki, więc 
mąż mój uie obce być szczerym w tględem muie. 
A tyn- c~asem jest rzeo22\ niezbędną, bardzo lIie­
zbędną, aiebym ja b~la "hiemuiczova w bieg 
spraw. Pros, ę pana. (a'lie Holmes, wyjaw mi 
pan. wszystko. Niech pan nie zważa Da to, Że 
interesy klienta pańskiego wymagają zachowa 
nia tajemnicy... Zapewniam pana, że to dla 
niego bJ łoby o wiele korzY8tniejszem, gdyby mi 
zupełnie zaufał. Jakii to dokument został skra 
dzion) ? 

- Niech mnie pani ni" prosi o tzeczy nie­
możliwe. . 

Westcbnęla i zakryła twarz rękllmi. 
- Jeżeli mąi pani uVl'ai a za wlaściwe za­

chow2ć w danym Vl'ypadku tajemnicę przed pa­
nią, jakże ja, któremu szczegóły wyjawiono tyl­
ko pod warunkiem zachowauia tajemnicy zawo-
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glow.1 cdpadła .0:1 t'lLwlll. Zwłoki włot)no do 
trum~y i odwhziono natyehmia'lt na cmentarz 
św. Wujcbcha. Trwał.> to wszyslko 3 minuty. 

Węgiel w Japonii. 
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dO:1osi "Siew.-Zap. Słowo", postanowili zorgani-

I 1.0 wać pomoc prawną dla miejscowej ludne ści 
w spra~ acb, mających znaczenie społecllne. 

* 

5 

uciążliwem. Ale dzięki temu o~zczędzi się bl­
dowy wielu tysięcy .l!.ilometrów toru kolejowego 
Ba terenie górzystym, nieprzystępnym. 

Jak donosi .Agen. teJ. ros., ~ rada miejska 
w Bialywst'Jku udmówlła komitetowi trzeźwości 
~wej pomocy W sprawie budowy Dumu ludowe­
go, mut.rwu)~C SWI\ odmow~ tem, że komitet roz­
powszetlunia oro:lznry, siejące nienawiść między 
uarodowllśdami. 

Produkeya węgla w J aponii zwięk~zyła się 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia prawie w dwój· 
msób. Największe zagłębie węglowe, obecnie 
wyzyskiwane, znlljduJe się na wyspie Ki!!-SlU; 
nadto badania geologiczne wykazały, że wyspa 
Jesso zawiera prus tło 600 milionów ton węgla, I 
a niedawno odkryto tam nowe pokłady w trzeoh * 
miejsco wośc.iacb. .. . I Dzienniki petersbnrskie donoszą, że z~jęc~'a 

Ogółem tor kolejowy będzie miał 6,880 ki· 
lome1rów długośc'; droga wodna POSpdl utworzy 
liaię 3.,300 klm. ułagoś , i. 

Obecnie już w czerwcu 1904 r. była g)to­
wą na południu linia od Kapsztadtu aż do rze­
ki Zambe3i. ·W tym punkcie rzeka tworzy wo· 
dospad Wiktoryi, dwa razy wyższy i dwa fazy 
szerszy niż wodospad Niagary. Od Kapsztadlu 
do wodospadu Wiktoryi długość linii kolejowej 
wynosiła 2,8-10. 

KopalDle w KlU SIU lezą w północno· ucho- l w wyższyrh zakładach naukowych w panatwle 
~niej ~~~ści wyspy naprzeci>y K.orei ,i zatrudnia- I nie r~zpo<:zuą si~ wcześniej, jak w pierwszej 
Ją tysiące robotDlków. Wt;glel 3a poillsk" wedlug , pUłO'A'Ie paUzierniKa. 
zdania specyal~8tów, nie jest najlepszego gatu~- I W IDlnMeryum oświaty ukończyły się już 
ku, gdyi zawiera dużo fmQły, a po spalemu ( narady w spraWie rewlzyl ustawy uniwersytec­
wydziela znaczną i.lvś~ popiołu i dymu Pomimo I~ Klej. KIJmisya oświadczyła się za. zape~nieniem 
tych braków, znajduje lhętnych nabywców ze wyższym zaldadvm naukowym wH~KdzeJ samo­
wlględu na niską cenę. Prze~óz węgla japoń- ! dzielności, oraz prawa wyboru rektora, pod któ­
ski(go kosztuje zuae2Dle mnieJ, niż z Anglii lub i rtlg"o wyłączną władzą powinna się znajdować 

Wodospad Wiktoryi tworzył przeszkodę w bu­
dOWie dalszego toru kolejowf'go. L';lcZ inż;}'nler 
angielski sir Charles Metcalfe, opracował plan 
mostu żelaznego o jednym łuku 217 metrów dłu­
gości. Latem 1904 r. rozpoczęto budowę mostu 
równocześnie z obu stron. Dnia l-go kwietnia 
1905 ruku o godziuie 7 rano po 167 dniach pra­
cy obie pllrtye robotników zbliżyły się do s :ebie 
i połączyly w samym środku mostu. 

"Z Amery ki. inspekcya. Równocześnie budo w.an o drogę żelazną od 
wodospadu Wiktorya do jeziOl a Tanganika. T<j 
pracy jeszcze nie skończono; brakuje około 120lJ 
kilometrów. Jezioro T,mganika ma długości 
619 klm. i jest już połączone z jeziorem Alber· 
ta koleją żelazu~ Ugandy. 

Telegraf podwodn~. 

Pc między wyspami szkotkiemi a lilandyą 
jest pr~jektowane założenie linii podwodnej, któ­
rej potueb~ odczuwano oddawna. Unia b~d~ic 
przeprowadzona od wysp Slkuckich do Iilandyi 
w punkcie Seydi8fjord lub R~ydorford; liDia ziem­
na będ ~id doprowadzona au Re, kiawik, główne­
go miasta I31andyi. Koszt calej instalacyi wy­
nosić będzie przeszło 400,000 franków. 

Z prasy rosyjskiej. 

D .ienniki kijowskie donoszą, że eprawa 
wprowadzenia pełuych ziemstw w kraju Połu­
dniowo ZachodnJm rozważa.na b~dzie w ~ferath 
rządowyCb w pa,źdźierniku. 

* 
DJienniki petersburskie donoszl\, że reformy 

w wyższych zakładach naukowych maj~ być 
dokonane jeszcze przed rozpoczliciem roku szkol-

.nego. 

* 
Rozruchy agrarue, które ogarn~ly niemal 

połow~ powiatu zaslawskiego, w gub. wołyńskiej, 
a głównie gminy Zasław, Micbnów, Sławuta, 
B !8łogródka i iune, i trwały blizko miesi~c, o­
becnie jnt się skończyły. Sprowadzone z Dub­
na, Krzemieńca i Vlcka szwadrony pułków dra­
gońskich obecnie powrócily na stałe kwatery. 
Robota we wsiach i folwarkach idzie zwykłym 
trybem. 

* 
AdwJkaci polacy w kraju Zachodnim, jak 

dowej, jakże ja mówić mogę to, co on zamil­
czaI? Niecb pani do niego zwróci się z zapy­
-taniem. 

- Prosiłam go już o to, wręcz mi jednak 
odmówił. Ha, trudno. Mimo to, choć mi pan 
nie chcesz powiedzieć nic pozytywnego, możesz 
mi pan odpowiedzjf~ na jedno pytanie. 

- Jakież tq pytanie, łaskawa pani? 
- C'y liaryera służbowa m~ża mego bar-

dzo skntkiem wypadku tego ucierpi? 
- Jeżeli rzecz się nie wyjaśni, skutki mo-

,g" b: ć bardzo opłakane. 
- A b, tak! 
O :elcbnęła lekko. 
-- J d8zcze jedno pytanie, panie Holmes. 

S4dząc z okrzyku, jaki m~ż wydał w pierwszej 
chwilI, nl.lhr~łllm ))l"!ekc!lan::., ~\j utrata doku­
men' u tego WYWl,łaĆ może straszne klęski spo­
łecz!lc. 

CZJĆ. 
J cieli tak powiedział, nie śmiem prze-

I jakież mogą być nast~pstwłl? 
Vukawa nani zadaje znowu pytanie, na 

które odpowiedzi, ć nie mogę 
- W takim razie_ nie będt2 pana trudzić 

dłatej . Nie mogę. panie Holmes, mieć za złe 
p&nn ten brak zaof"nia do mnie, i mam nadzie'­
ję, że pan rÓwnież nie wf'tmiesz mi za de, iż 
ja, nawet wbrew woli męia, pragnęłabym dzie­
lić jego niepokój. Jeszcze raz proszę, nie mów 
,pan nic o mojej wizycie. 

* W jednym z ostatnich numerów ~Birżewych 
Wied.> czytam): 

"Wiadomo8ci o nieurodzaju zbóż nadchodzą 
z nowych miejscowości. Zupelnego nieurodzajU 
02imin należy oczekiwać w czterech powiatath 
gUl)eruil wiackiej, w wi~K.szej CZęŚCI saratow­
skiej, w ctęś~i sainarskiej, tambowsliiej, nazań­
skiej, urłowskiej, kazań8kiej i ekaterynosław-

, skiej. 
. W wielu mi(s30wościach liche także są 
zboża jl1re. 

-:-:-:-

Kolej Iransafrykańaka. 

I, CecH Rbodes nie żyje. Ale jego dzieło­
, .kolej tJansafry kańska od Kaptlztadtu dp Kai· 
I ru-postępuje naprzod. Za lat 6 do 8 będzie 
. skońtlzona. I Inżynier J. D. Hottelier, zajęty przy tych 
; robotach, opisuje je w sposób następuj~cy na ła­
i-mach dziennika "La Tribune de Geneve": 
I Kolej transafrykańska nie będzie tworzyła 
, jednolitej linii. B~dzie to pJłączenie toru kole· 

jowego i k.omunikacyi oj{r~t\Jwej. W sam;ym 
I środku lądu afrykańskiego, w kierunku od połu­

dnia ku północy, ciągnie się szereg jezior, z któ­
rych Tanganik a jest naj bardziej wysuniętem ku 
południowi, je.:ioro Albert . zali jest najbardziej 
wysuniętem na północ. Tak samo i Nil po roz· 
sadzeniu porohów na południe od Chartumu-mię­
dzy Chartumem i Faszodą-bQdzie wyborn" dro'_ 
gą wodn~, uzupełniającą tor kolejowy. Wppraw­
d1.ie przeładowywanie pasażerów i towarów z ko­
lei na statek i ~e iltatku na kolej jest dosyć 

Od pó%nocy N:l jest spławnym aż do Wadi 
Halfa. Od Wadi Halfa do Ot artumu idzie ko­
lej żęlazna. Między Chartumem i Faszodą trze· 
ba Nil oczyścić z porohów. Fdszodę z je'liorem 
Alberta połączy kolej żelazna dlug'Jści 900 klm. 

Wówczas kolej transafrykańska będzie go· 
towa. 

Miasto przyszłości. 
-.-

o ,rozmaitych miastach mówiono rótoemi 
czasy, że mają "przyszłość" przed sobą. Co 
pr~wda, każle miasto śmiało o sobie powiedzi{ ć 
to inoże, niewiadomo bowiem tylko, jaką owa 
przyszłvść będ"ie. W swoim czasie rozpisywano 
siQ o wielkiej przysz!f, ś3i Warszawy, jaku znaj­
dującej się w samem centrum E }f-opy. PIJzazdr)­
ścih llam tego ojcowie miasta. B6rlina i dowie· 
dli, że punktem środkowym E1rupy Jest B3rliD. 

D )wi(ść taką rzecz łatwl: b.el ze sili cyr­
kiel do ręki, ustawia się go na mapit', zatacza 
siQ koło z dowolnego punktu "przyszłości M, tak, 
aby obejmowało Francy~, kawał~k A JgW, Wło · 
chy - no i tam dalej. I punkt centralny go­
tów. Jeżeli ZaB po za 'owem kołem znajdują s:~ 
obszerne przestrzenie, to się mówj: "PrzeCIeż to 
nie Ellropal... D"ikich stepów, lub nieużytków, 
nie objQtych kulturą, nie można nazwać E HOpą". 

W taki sposób można na mapie wykreślić 
geometrycznie punkt środkowy ~Europy~ gdzie 

A teraz, Wat'lonie - rzekł H'Jlmes z u- warda Lucasa. Jest to zasadniczy błąd, jeidi 
śmiechem, gdy ucichł sz~lest jedwabi - pleć buduje się teoryę bez znajomości faktow. Wy· 
piękna to pańska specyalnc'ść. Jaką rol~ odgry- chodzę, a pan, panie Watson, pozostań tu i przyj· 
wa ta pani? Czego ona właściwie chciała? muj i.uteresantów. Spodziewam się, że spotkamy 

Położenie jej jest zupełnie jasne i zrozu- się przy obiedzie. 
mide. Dnia tego i w dwóch dnia.ch następnych 

-:- HIl.! Ale pomyśl pan tylko, jak wygI~. miał Sherlock H:Jlmes dziwny homor, który je­
dała, panie Wahon, przypomnij sobie jej ZRcbo- dni z naszych przyjaciół nazwaliby miJcz~cym, 
wanie siQ, jej tłumione wzburzenie, jej niepokój L _i oprysL ltwym. " 
i uporczywość, z jak~ zadawała pyta3ia. Pami~- Wbiegał do mieszklłDi:ł i wychodził za.raz 
taj pan, że należy ona do sfery, która niechę- do miasta, pal l ł fajk~ bez przerwy, grał kilka 
tnie daje wyraz uczoci(,m swóim. tak tów na. ulubionych skrzypcacb, to znowu za-

- Tak jest, była widocznie silnie wzbu- padał w zamyślenie, jadł w najniezwyklejnych 
rzona. porath dnia i nie zwracał prawie uwagi na py-

- Przypomni i pal) sobie, z jak komiczną tania. Widocznie badania jego nie dały wyniku. 
~0~::g<; :t.spewuiab nas, że dla męża o wiele O sprawie tej nie chciał mówić ani słvwa. 
lepiej byłoby, gdyby ją wtajemniczył w tę spra- Z dzienn 'ków dowiedziałem siQ o areszto­
wę. Co ona chćiała. przez to powiedzieć? Za- waniu Jana Mittona, służącego zamordowanego 
uwa:iył€Ś pan niezawodnie, panie Watson, jak i o wypuszczeniu go znowu na wolnośc. S~dzia 
się ciągle odwracliłła od światła. Nie życzyła. śledc~y wydał opinię, jakiej oczywiśeie wszyscy 
sobil'!, ażebyśmy cośkolwiek wyczyt~1i na jej I oczekiwali, że było to "morderstwo uokonane 
twarz)! Acb, te kobiet) I NajcodzieDniejsze icb z rozmysł"m", lecz nie można było odnaldć 
czynności zapełnić mogą tomy ciekawych ntwo- śladu winnych. W pokoju znajdowało się bar· 
rów, a najdziwaczniej8ze nawet zachowanie się dzo wiele kosztowU;) th przedmiotów, nic nie bra­
ich wywołane być może szpilką lub żelazkiem kowało, Ze zn~lezionych papierów okazało 8i~, 
do fryzowania włosów. Do widzenia, panie żę zmarły interesował się ogromnie żywo poli-
Wafsou. tycznJ mi wypadkami, że starannie zbierał wszy"t· 

- Pan wychodzis~,? kie polityczlle plotki, że władał wybornie kilko-
- Tak jest; z~mierzam dzisie.iszy ranek ma języ kam i [i prowadził ogromnie J 02gałęzioną 

Sp)j rzała na nas z progu i jeszcze raz uj - -
rzałem tę piQkną twarzyczk~, wystraszone oczy I 
j blade peliczki. 

przepędzić na Godolphinstreet. Aczkolwiek przy- korespondencJ ę. Z kilkoma wybitnymi polity­
znaję IIzczerze, że nie mam dotąd żadnego wy- kami zagranicznymi pozostawał w bliż8zych sto­
I}brażenia o kształtach rozwiązania naszej za- sunkach. 
gadki, to jednak jestem zupełnie pewny, że roz-
wiązania tego szukać należy w mieszkaniu Ed- (d. c. n.). 
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się komn podoba: w Warszawie, czy w Berlinie; t· wań formalnych z francuskimi mężami statin, 
w Wiedniu, czy Buda peszcie, i każde z tych lect t v lko wymieniał z nimi poglądy. 
10 ast kreować na miasto "przysdości". Natura)· Waszyngton, 26 lipca. Poseł japoński, Ta­
llIe, miasta zbyt na zachód wysunięte, wyłączo- kahira, od wied'żił Roosevelta , Z którym mówił o 

. ue są z tej kombinacyi. rokowaniach pokojowych. Mówią, że R'Jost Vdlt 
W inny zupełnie sposób stara się osiągnąć przyjm·ie barona Komurę na audyencyi urz~do' 

na7.wę "miasta przyszłości" Zurych, główny gród wej w d., 28 ym h, m: 
Szwajcaryi. Ojcom tego miasta nie idzie o ,"przy- Waszyngton, 26 lipca. Baron Komura oświad­
l-lll( ść" nIewiadomą, leczo ściśle określoną, ta- czyI, że prute-ktorat uad Koreą otworzy japoń­
k ą, jaką sobie wyobraża' Bellam,. i inni utopi- . czy kom nowy szlak emigracyjny i skieruje emi­
ś .n sr;ołeczni. Równo€ć naj zupełniejsza, równo{ Ć i gracyę w tt~ stronę, zamiast, : jak dotychczas ku 
pod każdym wrg l ędem - oto ideał miasta "przy- I, StaDlm ZjednoczonJmt Chcemy pokOju, .rzekł . 
I!It,} OŚCI" . . Niema bogatych ani biędoych, niema I Komura. ale nie takiego, któryby budził obawy 
nflr1ywilejowanycb ani upośledzonych . ! na J>rzy8zł ~ ść. Jeżeli zawr~emy pokój, to za du-

Z1)ryeh rozpoczął pracQ w tyJli kierunku; j ze wYDagrodzenię. .. . 
Iljcowie tego miasta postanowili zrównać . wloJZyst ! Londyn. 26 lipc1ł. · Reusera, Breuilafarda i 
kich . w obliczu.. choroby. Dotychczas bywało Maekullacha uznano Z& winnych wspólnego 
tam, jak i wszęd'~ie: chory-bogaty korzystał z po· I działania występnego w celu otrzymania pas­
m')cy najlepszych lekarzy; cbory·nędzarz i bez portu do Rosyi drogą fałszywego oświadczenia, 
lekarza umiał przenieść się w inne światy. Skut- I złożonego w ministerynm spraw zagranicznych. 
kiem tego byli też tam, jak i wszędzie lekarze- Wyrok w ostatecznej formie odłożono do d. 1 go 
bogacze i(jeśli nie bogaci w pien i ~dze, to przy- sierpnia. 
najmniej w słav; ę) i lekarze- biedacy (jednego i Konstantynopol. 26 li pea. Połotenie maho· 
drugiego pozbawieni). Odtąd b~dzie inaczej. Za- metan na Krecie, zwłaszcza w Selinie i Retym­
rząd miejski pozwala "praktykować" tylko 40 U nie, jest coraz gorsze, z dniem każdym. Zabój­
lekarzom. Każdy z nich pobiera z kasy miej~ . stwa spełniane są codziepnie. Powstańcy i rzą­
skiej po 12,500 franków wcznie (,około 4)700 rb.) : dowa partya wzajem'nie się oskarżają. Muzółma· 
i ma wydzielony cyrkuł, w którym obowiązany l nie cbc~ prosić o opiekę sułtaua. 
jest wszystkich bez różuicy leczyć bezpłatnie ... 1\ . . New-York • . ~6 lipca .. Z r~zporządzenia rządu 
Pieniędzy za leczenie brać mu nie wolno. OJY- w Alaszce ustawiony aparat telegrafu bez drutu. 
watele Zurycbu płacI). na rzecz .miejskiej służby Moskwa) 26 lipca. W połowie wrześaia od· 
lekarskiej" 500 .000 franków. ' I będzie się ' w Moskwie zjazd przedstawicieli miast, 

Tak wygląda początek «miasta przyszłościc. ' ce.l~m. ~ljtatecznego opracowania nowej ustawy 
W teoryi przedstawia się pięknie - ale w prak- mIeJskIeJ'. . . 
tyce?.. Już teraz roz1egająsię sk argi. L 'ldność . Petersburg, ;26 hr~a. . W gub .. t~mbowskleJ 
bogatsza zamierza się pr~eprowadzić do cyrku- , stwlerdzouo dwa przypadkI z-apadmęcla na ' drę-
łów, gdzie wyznaczeni będ~ lekarze «większej ! twę karku., . .. 
sławy' . Obywatele jednych dzielnic będą zruj-I .SemIPoł~t. ~nsk, 26 .lIpca. W wlel~ w8Ulch 
nowani, w innych porosuą w pierze. J den le· . pOWIatu zmI-IQ~go~odz.kle~o. w d. 23 Im b. m. 
karz nie będzie miał ani chwili w'olnego C?:a Sll , ' zauważono trzęsl'enIe Ziemi. 
inny ześ - w dzielnicach ubogich, gdŹle ludność " DZIENNE 
«nie lubi się ler7.yĆ' - będzie s~azanY; na nudy" 
j bezczynność. W samej zasadzie rÓ:wliości kryje I' Władywostok. 27 -go lipca. Źycie tu tańsze 
się zarodek większych jeszcze nierówności. ui';" n!~ ;V! {Jharbinie pe'L wzgll(du na bardziej odda-

b . lony dowóz. Daia 19 b. m. poczta z Chabarow-
o eenIe. I k ł . l 

Ale ojców miasta Znrichu to nie odlltras-za. s a zatrzyma~ą zo.st.a a wskutek podmyCIa p au-
Uporawszy się z «uspołecznieniem pomocy lę· l tu, na stacyI BlklD. Ohecnie droga napra-
karskiej', JJodobno zamiel'za~ą przejść dl) ZiistO' I WIOiHI. . . . 
sowania kj mdody w ilinych dziedzinach żyda. l S.Ytl~za, ,27 lIpca. Ch ~ńczy?y dow('d~ą, .że 

Próby w tym kierunku czynione są wielce I o~ecDle J~P( ~czycy na atak me zdecydUją SIę· I 
interesojącemi, przekonają bowiem, co warte są lNIe, na.daJą ~Ię do te~o słabe młod.e napoły ko· I 

llizawetgrad, .27 lipca. Z inicyatywy pl'A::­
zesa zarzą.du ziemstwa w sierpniu projektuje się; 
zjazd obywateli ziemskich, w celu obrad Da~ · 
usunięciem w przyszłości nieporozumień z wło- . 
ściami na gruncie ekonomicznym, w drodze ure- ~"' ... ~ 
gulowania opłat za dzierżawę gruntów i wypas·' <' 

bydła; dla 'unormowania nędznej płacy zarobko-
. wej i polep8~enia warunków bytu robotników 

w ekonomiach. Zjazd rozpatrzy też ogólne po­
łoż.eQie na. ' wsiąch i poglądy Ilwoje. puedsta 'Ni­
wyższym władzom uądowym. 

Niezyn. 27 lipca . Burza wczoraj~?;a wywo­
łała. w powiecie mnóstwo pożarów. Sl i ofiary 
w lurłziacb. 

Irkue~. 27 lipca.. Ob8erwatoryum komuni-
: kuje : Trzęsienie ziemi w Irkucku ·dnia 23 b.m~,. 
które miało charakter f<ilisty, ocen:ono na 7 fal. 
Rozszerzyło się ono na ~macznej przestrzeni_o 
N aj8ilniej dało się uczuć między jeziorami Baj­
kałem i Koseczel. 

Białogród, 27 lipca. Wybrano 78 skrajny( h! 
radykałów, 50 umiarkowanych radykałów, l4li­
berałów, 4 napredniaków, 2 ch socyalistów i 1 
z partyi włościańskiej. 

~ .................... ... 
ś. tp. 

TeMor PO~[~r~ti, 
uozeń gimnazyum III kla.y, 

po krótkich lecz ciężkI ch Cierpieniach, opatrzony 
św, Sakramsotam', zllsoą1 w Bogu dnia 26 b. ID. 
przeżywszy lat :0. Wyprowad1:enle zwlok nastąpi 
dnia 28 b m., w piątek, 7, Widzewa z domów fa­
milijnych oM 2lj, o godzinitl 6 po południu na 
cmeI;ltarz nowy kll.toJ 'ckl. 

Stroskani rodzice z ~ praszają krewnych I ko-
legów. 987-1 ...r .................... .. 
~ .................... ... 

Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią 
poslugę drogim nam zwlokom przedwcześnie 
zgasI ej , t 

S. p. 

Maryi 'z Komornickich 

w praktyce «ideały społecznej przyszłości' , i re~!!sltle WOJska. DZIałalność podjazdów wzmo· 
. . , . . • cnIOna. I I 

--:-- . .Dnia 24 b. m. oddziały podjazdowe japoń- składa z głębi zbolałego serca serdeczne 
skie pojawiły się w różnych punktach dysloka · "Bóg zapIać" Rodzina. 

T e l e g r a m Y 
qyi wojsk rosyjskbb. W ra.jonie drogi manda- ~9ii89 _____________ _ 

. r),ńilkiej podjazd japoński z 50 koni był gwał- --

STANKIEWICIOWEJ, 

Petersburskiej Agencyi Telegr~ficznej. 
townie ostrzeliwany pod wsi~ Łansnńczensy. 

. Oldziilł zł! ż JOy z 200 ludzi usiłował przeniknąć 
-CQ:>- na północ wsi, lecz pod ogniem wystrzałów ro· 

syjskich odstąpił. N a lewem skrzydle działają 
Petersburg. 26 lipca. Telegram generała przeważnie chunchuzi. 

Z ostatniej chwili • 

Tokio, 27 lipca. W OJace ot:nymaoo win~ 
domość, że armia japońska w sile ki1kuty8i~ey 
atakuje pozycJe rosyjskie nad rzeką Tiumeo. Churkiewicza . do głównego sztabu ~ d'nia 25 go W pobliżu wsi lncytiań wywiadowcy rosyj­

lipca donosi. że w dniu 24-ym zmian warmii scy stoczSlt potyczkę z oddziałem 250 cbunchu-
nie było. zów, którzy cofnęli się pozostawiwszy 11 pole· N:uezllao, 27 lipca. Miszczenko nie przeilta-

Goeladan, 26 lipca. . D>lnoszą z dnia 24 go głych. je bezu3taanie niep:>kl)lć lewego skrzydła japoń~ 
lipca, że o godzinie 1 ej po południu torp~dow.ce New-York, 27 lipca. C:donek misyi pokojo- skiego. 
japońskIe podeszły do posteru.oku D~ca~t.r1.;. ·kle- . w;ej- jap:. ~~k~ej Saigo oświadczył )ednemu z d.zien- Dnia 21 lipca stoczono poważną b:twę f) 

rując 8i~ do przesmyku,. gdZIe. ~9.aJduJe S1ę la- Dlkltrzy, JZ Jcst przekonany, ze rokowama u- I 25 'l 6ł -'d F k . 
tarnia morska. O godzIDIe 1- ej mlD. 30 po poło wieńczone zostaną powodzeniem. J aponia ~ieru- ; 001 na p aoc o a umeDl a. 
japończycy wysadzili na l.ąd bąt~li?~ Diech~ty je się t miarkowaniem, nadmiernych żądań nie l GodliadaD. 27 lipca. Według gazet japoń­
i zajęli latarUlę, na któreJ . wyWIeSIlI fl<lgę Ja- pcstawi. I ski ch niezbędnem jest przyłączenj.e do Japonii 
pońSką . O·pinia rubliczna ' w Japonii i R f)8yi oświad - oprócz- Sachalinu i kraju U,uryjskiego do kolei 

Gociadan. 26 lipca. W Nikolajewsk\) w d. cza się za pokojem, który powinien być zawarty I żelaznej. . 
24 ym b. m. od strony Sachalinu słyszano strza- zgodnie z interesami materyalnymi i moralnymi. I Ogłosić nalety po rozbrojeniu) Jako otwarte 
ły wielkich armat. Wojna kos7.towała bardzo drogo obie strony. porty Nikołajewsk i Władywostok, zażądać 8WO-

Tokio. 26 lipea. U, Zędowllie tu donoszą, że Zginęlo 570,000 ludzi, w tej liczbie Rosya stra · bodoego handlu dla statków cudzoziemskich na 
japończycy w Korei półaucnej wyparli wC7.oraj cHa 370,000. Japonia traciła codziennie milion Amurze. 
rosyan z miejsc, !!ą~iadujących z Punczhene~ dolarów, i oczy wiś lie winna otrzymać kontry. I Tokio, 27 lipC'a. POl't Abksandrowski w Sa-
i zajeli linię kolejową na północ od AmporI. bncyę· . i cbalinie wziety. 
46! j"eńców wojskowych z Sachalina wydano do Pierwszą cl:ynu( ś~ią delegat~w b~d~le praw- I '. , 
Karasziuo, cywilnycb zaś wysłano do Jokobamy. dopodobnie zawarcie pokoju. Jedynym celem ł 16w-Yor~, 27 hp?a. Sekretar~ Ko~ury, So .. 
Jeńcom odmówiono zatrzymania broni, oddanej J aponii są drzwi otwal"te w Mandżuryi. Rząd I to zakomnnlkow~l Jedne~u z dZlenn~karzy, ż~ 
kilku di!lerom. Jeńcy są ubrani n~dznie. 19 tu japoński pragnie pokoju, ale nie za ka~dą I ko~trybucya w.~Jenna pO~IDna. ~okryc v.:Y~atkl 
z nith chorych. powatnie ranionych jest kilku. cenę. . ~~Jenne JaponII. . SachalIn ~1~len przeJśc .pod 
Ludność stara się możliwie ich wspierać. New -York , 27 lipca. «San' pisze: Nawet Jej panow8Dl.e. ~ powo~u Flh~lD. Sato ośwlad-

Paryż 26 lipca. Minister Witte odjecbał l jeżeli ROHya w teraźlIiejszem pohieniu przyłą- I czył : Ja~oma Dle przYJęłabY .. Ic~ nawet, gdyby 
wczorai o) godz. 9 ej min. 20 zrana do Cherbour- czy się do Francyi, Niemcy okażą się uiemożli· . Stany. cfl.aro~aly J~ J~pOnJ I, Jako podarD~ek. 
ga. Na dworcu obe~ni byli : przeds~a~iciel .pre- we~i do, pokonania, P?traf-ą.przylączyć do swych ,I J~p~nla. J~st sprzym.lerzeneem. St!lnó" • . pomlmo 
zesa ministrów R 'JuYlera, poseł rOSYJskI Ne,lidow posladlos)I H·)landyę I B :llgtę. oprócz roz~zerze- me Istmema wszelkich w tej mIerze traktatów. 
i kilku przyjaciół Wittegi>. R'ldzina mini8t,raf'po~ nia /!,ranic na rachunek Francyi. Odesa, 27 lipca. Opublikowano tu następu­
została w Paryżu. ' .. Gherbourg. 27 ~ipca. Witt~ przybył .tu o go- jące roz~orzą(łzenie .generał gubern~tor8: ~obe(J 

paryi. 26 lipca. Półurzęd~wy "Temps" z na- dZI.nIe. 4 popołudDlu . O g~dl:lnle. 8 WIeczorem naplywaJącyc~ ośwlad~z~ń o. agltaryl, Jaki by 
(liskiem aKcentuje, że Wltte 'Dle prowadził roko- WSIądZIe na parostatek "Kalser WIlhrlm" . przy współlldz~ale admlUlstraeyls D3 korzyść po-
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.grom,u żydowsk!ej inteligencyi uważam zaobo· 
' wiązek , wyr-owiedzieć, co następuie 

Jakiegokolwiek rodzaju wynikłyby rozru­
<'hy, zaW8ze jedyną troską władzy jest dążenie 

rnkróeenia nieporządk6w i pociąpnięcia winnych 
.do odpo-wiedzialnośJi prawnej. T"kat tro~kl;' 
wość" zaytosowana w celu zaprowf.dzenia w Ode-

AKUSZERKA 

Paszyńska WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH 

~8 e porządku. 

mieszka obeonie przy ulioy Widzewskiej .:Ni 11, 
pierwszy dom od rogu uL Sredniej. 

Przyjmuje panie spodziewające się slab ości, na 
tl\dame umieszcza dzieci. 1013-r-O W hazie naj mniejszego naru8zenia spukoju 

będą prLed8ięw~ięte najbardziej stanowcze środ ­
.i:ki do .8U·umienia rozruchów, ukarallia winnych 
. p rzy zastosowan'u praw stanu wo.iennego, nie ­
zależnie od ich religii czy . te~ 8pdęczl!ego ich 
stanowi8\ta. 

0 5kar:łJanie administracyi miejscowej o Pl­
. błażanie agi tacy i na korzyść pogromu inteligeo­
,eyi żydowskiej nie mają żadnego sel?8u.: U !ilne 

i ZAKŁAD 
reperacyj no-krawiecki ~ Warszawska Pralnia ChBmiczna~ Farbiarnia 

WlADYSlAWA PIĘTKI, p. f. "Helena." (w Łofzil.!i! ~am ) 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 

rozpowllzechnianie pogłosek, spos6b piśmiennego 
~'ich zr, Lro wania, ch arakter wyrażenia - j asuo 
' w8kaluJą, że pogłoski te rozpow81:e '3hniaj ą sami 
; żydzi. 

p;;r Na żądanie w 24, godzin....... Ł6dź, PIOTR~OWSKA .M III. Telefon nr. 851. 120-102-

~ .............. ----...... --.... ~ .................. --...... --~ 
s p O S T:R Z E Ż E N I A Dl E T E O R O L O G l O Z II. 

Stacyi centralnej K. E. Ł. - ~ ... '0 - = ... s::I • ...., . '<lO ... ..., O"" 4>0 o ..101 ..., 
4> .. '" ~-...; s::I • 4> ., 

Data. S"d., ...,~ s::I 'i Uwagi. oc<lO S'" ~~ ~ 

;;~o ... 

TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO KREDYTU 
HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE W ŁODZI 

~~ :: '" c<I c:QB"d 
"'" H ' ;::: 
CI> 

26/VII 1 pp. 74'1.7 +204 59 

26fVII 9 w. 7434 +184 72 · 
27/Vll -7 r. 74.4.9 +15.4 81 

~ '!'.::I 
al 

Pc Z 1 

Pc Z 1 
Pc Z O 

Z dnia 26IVD 
Temperatura 

ma:I.+2258 C. 
Temperatura 

min.+126° C. 

ulica Pasaż-Meyera Nr. II (T,eleron Nr. 697), 

udziela członkom swoim kredytu do rubli 15,000; 
dyskontuje weksle; 
udziela pożyczek na zastaw papierów i towarów; 
przyjmuje do inkasa weksle i frachty; 

Opadu 0.0. 

1:l~I':t~'i" 
wydaje przekazy na Cesarstwo, Królestwo i zagranicę; 
płaci od lokowanych kapitałów od 31/2% do 6%. 

Zapisy nowowstępującyćh członków bez różnicy wyznania 
w biurze Towarzystwa. NA WYNALAZKI MARKliMODELE, 

• WYRABIA. SPE·CJALNIE 

tN 7.]. F'R'Ą(N K E. L. 

I 
<:lO 
<:lO 

I 

pFZyjmuje 
948-6-4 

Warazawa, ul. Kr61ewska 31. 

..---------------------------,--------------------------..... '.--- ..... 
W Łodzi M. NEDELMAN, ul. Andrzeja _7. 

--~--====================~~. 
.'~ Mi69. 

Obwieszczenie. 
Zaginęła dziewczynk'a; I 

lat 9, na imię Jl!.nina Flaszewska, blon­
dynk,a, oczy czarne, ubrsn,," była w bordo 
sukienkę I niebieski fartu i1.ek. Rodziće I 
upraozają o łaskawe odprowadzenie na j 

Nowe Rokicie, Szosa ł'ablańicka )6 18, : 
dom Kenign, lub też o wskazanie, gdzie 
się znajduje. 980-1 

Kocioł 
Ministeryum Skarbu, odezwą z dnia 7 (20) lipca r. b. za Nr. 7113, 

·-:.zawiadomiło Dyrekcyę Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi, że Najjaśuiej- do parowania towaru, z wewnętrz­
-szy Pan, na skutek najpoddańszego przedstawienia Pana Ministra Skarbu~' nym wóz,kiem do przesuwania, w do­
l:raczyl udzielić Towarzystwu Kredytowemu m. Łodzi ' ''prawo, w osobach brym stauie, jest do - 'Sprzedania. 
lDyrekcyi i Komitetu Nadzorczego, na przyznawanie prolongat co do za- Wiadomość u Karola GehIiga i S:..ka. 
płaty trzech rat obowiązkowych od pożyczek Towarzystwa, a mi:\nowicie: ' . 9M-3-1 

Majowflj i' Listopac'owej 1905 roku i Majowej 1906 roku, lecz t,lko · Poko'J- od. ulicy, umeblowany z cało-
w,łącznie tym atowarzyszonym, którzy istotnie po-/ dZlennem utrzyma- b· d 

- , ,- t t t al k t k dkó t t niem i usługą jest O la y ,·.nles I s ra y ma ery ne _8 u e wy pa w oa a -, do wynajęcia .. __ Jako też 
nich czasów. a to pod następującymi warunkami= znane ze sweJ dobroci i sumiennoś('i wy-

1) 06ólna suma odraczanych na dalsze terminy rat nie może prze- daje s i ę w domu i na miasto. Wi1zew-
wyższać rb. 3bO,OOO. . I ska :Ił 86 m. 15, vis iL vis ogrodu Miko-

2) Należności prolongowane winny być zapłacone w ciągu 3 ch Jat ! łajewskiego. · 949 · 4-4, 
"W równych p6h'ocznych ratach. 

3) Stuwarzyszeni, korzystający z odroczenia, po upływie terminu 
,:ulgowego, wskazanego w ustawie, obOwiązani są uiszczać po 6% od cal­
,kowitego odrOCZOnEgo długu. W przeciwnym razie nieruchomość, pożycz- _ 
. ką obcją~oniJ, musi być bezwlC'cznie wystawiona na sprzedaż publiczną na 
.. ogólnycv, w ustawie wskazanych zasadach. 

, 4) Ilość raty, ulegającej odroczeniu, nie może przewyższać faktycznie 
,:umorzonej już części pożJ czki. . 

5) Brak funduszów, niezbędnych dla wykonania zobowiązań Towa­
::Tzyst\\a Krfdyto,,'rg0, mog:;;:;y pv .. 6~au skutkiem udzielenia powyższych 
. odroczeli, ma być pokryty z kapitału zasobowego. 

Pouając o tem do wiadomości stowarzyszonycb, Dyrekcya nadmie­
nia, że podania o odroczenie zapłaty wyżej wymienionych rat od poży­

I czek Tow·arzy~twa winny być składane w biurze Dyrekcyi z wymienieniem 
rodzaju i wysokości poniesionych strat materyalnych, jak również ilości 

. dIugu, mającego uledz odro::lzeniu. 
Po sprawdzeniu n a gruncie nieruchomości przez upoważnionych ze 

,-strony Władz Tvwarzystwa ddegatów istotnych strat i rozpoznaniu wy­
niku sprawdzeń przez Władze Towarzystwa) stowarzyszeni będą o decy­

:zyi zawiadamiani przez odezwy. 
Podania o odro czenie zapłaty rat \JO do . pożyczek, kt6re jeszcze nie 

weszly w okres umorzenia i co do nieruchomosci, które za.legają jeszcze 
\w opłacie raty listopadowej 190:1: roku, przyjmowane nie będą. 

/' Prezes E. Herbat. 
Dyrektor Biura L. Gajewicz. 

Ló1ź, dn;a 13 (26) lipca 1905 roku. 985-2-1 

Fosfatyna Faliera, przyjemny pokarm 
! najodpowiedniejszy dla dzieci od 6 mie­
sięcy do 10 lat, zwlaszcza w czasie odłą­
czania od piersi i w okresie rośnięcia. U­
latwia zą.bkowanie i zapewnia prawidlo­
wy rozwój kości. Sprzedaż wskladach 
aptecznych i aptekach. Ostrzegamy przed 

I Dii'J"~ek~Ja ~:i~~~~ 
pOBOleli, 

oraz czyszczenie i dezynfekowa­
nie pierza. Zakład dezynfekcyi pa-
rowej I parowo- J H" 'S k 
formalinowej , 8JllInger l - a l 

Zachodnia nr. 49. 466-12-12 

DROBNE OGŁOSZENIA. 

ASkanas).. p. Adwokata Przys., Cegielnia­
na 7. I::iprawy sądowe. Porady prawne. 

Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz. ]165-3-1 

M Jody człOWIek z ładnym charaKtereu, 
pisma poszukuje do przepisywania 

w języku polskim i rosyjskim. OfertJ 
w Admlnlstracyi "Rozwoju" pod B. R 

,M l. 172-d-

Maszynę d) szycia sprzedam. Ul. Zie­
lona nr. 47 m. 12 1164-2-1 

potrzebny uczeń do praktyki fel ~zerskiej 
oraz pomocnik na· sobotę l niedzielę. 

Konstantynowska nr. 57. 1162-2- ~ 

P'OSZUkUję posady kasy era, l~ASenta, 
łldministratora domów, posiadam pol· 

ski, rosyjski, słabo niemiecki, ka'lcyę hy­
p01eczną lub w gotówce 2,000 rubli, do­
skonale świadectwa i rekomendacye osób 
znanych. Oferty dla "Bronisława" w kan­
torze "Rozwoju· . Pośrednictwo wynagro­
dzę, 1097-4pC'4 
'potrzebny cblopiel', znający język pol-

ski 1 rosyjski. Wiadomość w Admini­
stracyi "Rnwoju". 1 68-1 

Skl6!l"doSprzedania zaraz niedrogo. 
Ulica Konstantynowska nr. 8. 1159-3'2 

Zaginął paszport Dl- imię Bartłomieja 
Jerzaka, wydany z gm. Bruss. 1]51 3'2 

zlIgińąrraszport na imię Józefa Bab '· 
sKiego, wydany z gm. Podole 1152-3 3 

Zaginęla karta pobytu na imię Leonory 
Kaczkowskiej, wydana z gminy Rado­

goszcz. 1155-3-2 

Zaginęła książeczka legitymacyjna na 
imię Władysława Dompkiewicz, ·wyda· 

na z magistratu m. Łodzi. 1156-3-2 

Z
dolna szwaczka szyje w domach pry· 
watnych, w razie potrzeby zajmie się 

dziećmi, poszukuje zajęCia. Of~rty proszę 
dożyć w "Rozwoju" dla Antoniny.lliJ3 l 

Zaginęła karta od paszportu na imię 
Imacego Markiewicza, wydana z fa ­

bryki Kestenberga. 1166-1 

Zaginęla książeczka logitymacyjna, wy­
dana z magistratu m. Łodzi na imię 

Maryanny Malczyk. 1]67-3-1 Z aginą1: paszport na imię Franciszka 
Magdziarek, wy.dany_ z gminy Szadek. 

1146·1 
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~l:fo~ Wi~r~~ni~ ~tu~zi~nn~J Hf~i~ni~zn~~tu~ni~ J.'l~~g, 
i POMPOWE URZĄDZENIA 

cl3 fabrycznej I domowej potrzeby. Nowe urządzenia każdej wielkości, jako repera­
rle przy studniach, pompach i wodociągach, podlug hyglenicznych przepisów prędko 

i taW6Ic;i~k:YN:i68. t:nJ~~~~ tóazKi aostawca woay Inż, A, ~cnopKe, i6~ 

Cukiernia "Ogród Lipowy" MikolajewsKa 40. 
Codzień wielki KONCERT 

Kwartetu Solistów G. A. Teschnera, 
jednocześnie występ ulubionych duecistów 

tenora i barytona B-ci B E R I N G. 

Choroby weneryczna" 
moczopiciowe i skórne 

Dr. SI. LEWKOWICZ 
Zaohodnia NIl aa 

(obok lombardu akeyjnego). 
Dla' panów od 8-11 r. I od 6-8, dl,. 

dam od g. 5-6. e·233 
W niedziele l święta od 9-12 i od 3-e" 

Dr. A. Steinberg 
. Benedykta .M 3. 

lakład ortopedyclBo gimnastyclDJ 
(Ikrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 

, i mięśni i t. p.) 

Wejście wolne. 728-30-22 Z poważaniem Ad. MOlier • . 

aabinet roentgenawski 
(leczenie promieniami Roentgenowskiemn 

138-r-133 

Jest do wynajqcia każdego Chasu 

letnie mieszkanie 
w ładnej i zdrowej okolicy, 
oraz domem o 10 pokojach. 
•. Rozwojn". 

z pięknym parkiem i ogrodem owocowym, 
Bliższej wiadomości udzieli administracya 

637-d ' 56 

Szkoła nr"vatna 'i -kla~~wa r~aIna 
Z PRAWAMI RZĄDOWYCH GIMNAZYÓW 

Dr. T. Roki~ki ' 
Choro by wewnętrzne. Akuszerya. 

8-11 r. i 3-5 pp. 
N,wy Rynek .M ,5. 959-15-4 

Dr. Jan Pieniążek 
przyjmuje w chorobach Rosa, 

i gardła i uazu, 

l, od 10 do 11 rano i od 5 do 7 wieczorem, 
w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

, Piotrkowska NI 87. . 

powrócił i mieszka ul. Przejazd MI 6. 

I 
j Przyjmuje 

Z chorobami żołądka i kiszek 

I 
'I' od 8-91

/ 2 rano i od 3-5 po pol. 973'3.2 
przyjmuje prośby o zapis codziennie od godz. 10 do 2, z wyjątkiem świąt. 

~ ______ 72_0 d ----I Dr. H. Sonnenber[ 
A. M. Skrinnikowa 

w WARSZAWIE, 

Dom Handl.owv ' f I choroby skórne, drÓg D10-
,. czo"","ych i ""eneryczne, 

NIECZUJA WIERZBICKI i BRZHZINSKI ,I od 11-~!:~:~::::::~-H7 
poszukuje 
gubernie: 

W . Kijowie, Puszkińska ~ 11 l O [ , I[LlnQnU 
.zastępstwa na towary wełniane i ba~ełniane na! r. [u~~n Ja [llOUll 
Kij owską, W olyńską, Podolską, Czernigowską, _ 

Kurską, P,?ltawską i Charkowską. wYJech ała. 1096r153 

Łaskawe oferty upraszamy adresować do Kijowa. 
Adres dla depesz: Kijów - Nieczuja. I 966-3 . 1 

Od Administraeyi "ROZWOJU". 
Dla prenumeratorów "Rozwoju" dajemy nasze nakłady po znacznie 

zniżonej cenie, mianowicie: 
l) Dlieje Polski z olbrzymią mapą, bogato Uu- ~:r!t~~~'!; 

strowane, tomów dwa, opracowane przez 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo­
bnej z libroitu 

w broszurze 
2) ..4:. Stwrcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 
3) Józef Grajne:rt: Dwie, powieść spółczesna 
4) W. CzajfmJski: lIIieJllko, dramat historyczny 

Rb. 

1 

kop. 

20 
75 
60 
20 
20 

7 

Dla nIepre­
numeratorów 

Rb. kop. 

1 95 
1 50 
1 20 

50 
50 
30 (») R. Horowiczowa: Zyci~rys Adama lIIickiew..iu& 

6) Warslawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza-
wy), bogato ilustrowane, w broszurze' 2 tomy 1 00 I 2 00 
Kaid} z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wi~­

oej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu, 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 

Admini.trac~a o 

MLECZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 
Dzielna .M ao. TelefoJlu.M 304. 

Filie. Piotrko.aka .M ao i 84. 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masIo śmietankowe, świeżo 
lolone i kuchenne. krem, śmietankę słodką. śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatiinkach, oraz mleko we flako­
nach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na ilość. 

1604-r-76 

SZKOŁA AKUSZERYJNA przy Domu 
I.';drowla dla chorycb chirurgicznych i ko· 

. biecych D-rów I. Relrhstefna i S. Kru­
kowskiego w Warszawie, Leszno 31. Rn· 
począl się zapis uczeaic na wrześniowy 
semestr. Egzaminy dla eksternistek WB 
wrześniu. Informacyj udziela Dr. Kru­
kowski, . Nr. telef<.nu 2~08. 930-5-2 

A. ŻELAlOWSKI, 
Adwokat Przysięgły, 

przeniósl kancelaryę 

na ul. ŚgO Andrzeja Ił~ 5. 

891-20·11 ------_. 

Rury . St~in[lltow~ 
zewnątrz i wewnątrz glazurowane 

Fasonowe rury 
od 3" do 18" zawsze na składzie. 

WODOCIĄGI i KANALllACYA. 
A. SChoepke, Wólczańska 168. 977'3'2 

,llo3BOJleHO :qeH3YpOJo. rop. JIO,Itab, 14 lIOJIII 1905 r. 

A~wokat A. Zielifi~ki, 
DŁUGA Ni 21, 

przyjmuj~ sprawy do wszystkich 
instytuayj sądowych i administra-

cyjnych. llł8r77 

~~rzfl~arn rower 
, używany, w dobrym stanie. za przystęp­
ną cenę. Przejaz l, w gmachu poczto· 
wym., s·tr,óii wskaże. 971-3 2; 

PO'szwaczki 
do szyci'a farLuchów. Spacerowa 41, F­
Sz}ltler. 971-3-3 . 

842 

Gruz 
bezpłatnie do wzięcia u L. Groh'Dana. 
róg Fabrycznej I Targowej nr.60 933'3-2': 

D'a naszej przędzalni welny czesan­
kowej poszukujemy wyćwiczonego 

majstra 
do przygotowawczego i prządkowego od_o 
działu. Wstąpienie natychmiastowe. ,. 

Oferty z ko~jami świadectw lIadesl:ac:: 
F. Diufurmantel" i Kom., 111. Niemiecka, 
Moskwa. 982-3-~ 

I PrzyjmbJQ ,iadrabianie POńCZDCb. 
likołajewska 59 m. 56, 2 płltrl. 

II 

II ll11-d II 
Ostrzeżenie. 

Z!lginąl weksel na rb: 100, wystawc~ . 
E. MożeJko na zlecellle J. MorawskI 
(żyro niewypelnione) platny dnia 1 (4)! 
sierpnill 1905 roku. Uprasza się znalaz­
cę o odniesienie: ulic~ Konstantynowska 
nr. 5 mieszko 17. ~)70-3-a-. 

Pokój· 
dla I lub 2 kawalerów 

z oddzielnem wejściem, z całodziennem , 
utrzymanipm, do wynajęeia zaraz. Wia-
domość ul. Dzielna 40 m. 1. 937-6-(; ... 

W tłoczni ~.Rozwoju~, .Przeja~d itk 8. Redak1ior i WyJawca W. C~~js •• Ic.I. 
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